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BRUTALNOŚĆ BOJÓWEK HITLEROWSKICH
NAPADY NA PRZEDSTAWICIELI PAŃSTW OBCYCH.

WIEDEŃ, 14.3. Dzisiejsza prasa wie­
deńska przepełniona jest wiadomościami 
o is/nieniu w Berlinie ostrego zatargu 
dyplomatycznego na tle terorystycznycli 
i brutalnych wystąpień bojówek hitlerow 
skich w stosunku do przedstawicieli 
państw obcych.

Poszczególni korespondenci inaczej 
przedstawiają przebieg wydarzeń. Jedni 
potwierdzają poprzednie wiadomości o za 
trzymaniu i pobiciu żony ambasadora 
włoskiego, przyczem zaznaczają, że am­
basador włoski nie przyjął formalnego 
przeproszenia ministra spraw zagranicz­
nych Neuratha i zostawił odnośną notę 
dyplomatyczną bez odpowiedzi.

Inna grupa korespondentów natomiast 
zaznacza, że zatarg dyplomatyczny w 
Berlinie został spowodowany znieważe­
niem państwowego godła rumuńskiego, 
które hitlerowcy zdarli z samochodu po­
sła tego państwa.

Milczenie prasy niemieckiej tłomączo- 
ne jest silną presją cenzury, gdyż rząd 
niemiecki pragnie oczywiście zatuszować 
te wydarzenia. Korespondenci zagranicz­
ni natomiast dowiedzieli się o tem we 
właściwych poselstwach.

W dalszym ciągu korespondenci poda­
ją, że minister spraw zagranicznych Rze­
szy, Nuerath, osobiście interwenjował u 
Hitlera, domagając się kategorycznie u- 
krócenia samowoli bojówek hitlerow­
skich. Tą interwencją mianowicie prasa 
tutejsza fłomaczy treść ostatnich dwu o- 
dezw kanclerza Rzeszy, które zawierają 
ostre potępienie akcji indywidualnej.

„Neue Freie Presse“ w artykule, po­
święconym zatargom dyplomatycznym, 
stwierdza, że od czasu dojścia hitlerow­
ców do władzy dzieją się w Niemczech 
rzeczy, które są sprzeczne z kulturą te­
go narodu. Niestety, stwierdza dalej ko­
respondent, prasa niemiecka, pozostająca 
pod naciskiem silnej i bezwzględnej cen­
zury, musi milczeć i nie może ostrzegać 
swego społeczeństwa przed skutkami sza­
leńczych czynóiw niepoczytalnych żywio­
łów terorystycznych. Korespondent m. 
in. wskazuje, że tego rodzaju wystąpie­
nia najwyższych dygnitarzy państwa,

POGŁOSKI 
o zmianie w Rządzie

WARSZAWA, 14.3. (Tel. wl.) W »le- 
rach politycznych kursują pogłoski o 
zmianach, mających nastąpić w łonie 
t*ządu.  A więc: gen. Sławoj-Składkowski, 
wiceminister spraw wojskowych ma o- 
bjąć tekę ministra opieki społecznej po 
min. Hubickim. Wiceministrem spraw 
wojskowych ma zostać gen. Litwinowicz. 
Minister rolnictwa Ludkiewicz ma z po­
wrotem objąć kierownictwo Banku Rol­
nego, a ministrem rolnictwa ma zostać 
wiceminister skarbu Kozłowski.

Odroczenie rokowań
POLSKO - NIEMIECKICH.

WARSZAWA, 14.3. (Tel. wl.) Na. 16 
bm. wyznaczone było rozpoczęcie roko­
wań polsko - niemieckich, dotyczących 
opieki społecznej nad obywatelami obu 
państw.

Rokowania te odroczono na czas nie­
ograniczony.

Ustawy w Senacie
SAMORZĄDOWA i SCALENIOWA.
WARSZAWA. 14.3. (Teł. wł.) Senat po 

obszernej dyskusji przyjął na dzisiej- 
6zem posiedzeniu ustawę samorządową i 
za jednym zamachem 520 poprawek do 
'ej ustawy.

('chwalono ównjęż ustawę scaleniową.

jak przemówienie ministra Goeringa, wy 
głoszone w Essen, stanowi zachętę do 
kontynuowania aktów teroru i jest sprze­
czne z intencją odezw Hitlera.

Wieczorne wydanie „Neue Wiener Ex- 
trablattu“ donosi, że konsul francuski 
zwrócił się bezpośrednio do prezydenta 
berlińskiej policji powiadamiając go o 
coraz częstszych pogróżkach i napasto­
waniu obywateli francuskich przez od-

Oto pierwsza oryginalna rad jo-fot ograł ja, przesłana z Los Angeles, a; przedstawiając a 
zniszczoną przez trzęsienie ziemi ulicę w Long Be ach.

Barykady studenckie we Lwowie.
Niezwykły sposób dostarczania żywności.

WARSZAWA, 14.3.' (Tel. wł.) We wto­
rek odbyły się manifestacje studenckie 
we Lwowie. W nocy z poniedziałku ną 
wtorek nieznani sprawcy wybili szyby 
w mieszkaniu rektora akademji wetery­
naryjnej Jankowskiego.

były otoczone przez policję. W pewnej 
chwili na podwórzec akademji zajechał 
wózek chłopski. Gdy wózek znalazł się 
między studentami, chłop odchylił sia­
no, z pod którego młodzież wydobyła 
wędlinę i chleb. Następnie zjawił się sa­
mochód, który też przywiózł prowianty. 
Okazało się, że zarówno chłop jak i szo­
fer byli przebranymi studentami.

Na posiedzeniu organizacji akademic­
kiej postanowiono na wyższych uczel­
niach lwowskich przedłużyć strajk je­
szcze na kilka dni.

Załoga na Westerplatte 
będzie zredukowana do stanu normalnego.

W OBAWIE O ŻYCIE HITLERA. 
Hrabia ArcO-Valley (fotagr. z r. 1918) został 
aresztowany w oMinachjum jalko podejrzany 
o zamiar wykonania zamachu na życie kan­

clerza Hitlera.

Grupa młodzieży akademickiej dostała 
się w niewiadomy sposób na dziedziniec 
akademji, pilnowanej przez policję. Na 
dziedzińcu młodzież się zabarykadowała 
i policja nie mogła aię dostać do wnętrza.

Około południa młodzieży była bardzo 
zgłodniała, zabudowania zaś akademji

GENEWA, 14.5. — Przebieg dzisiej­
szego posiedzenia Rady Ligi, załatwia­
jący sprawy gdańskie, !był niezmiernie 
ciekawy i znamienny. Na początku obrad 
min. Beck zadał pytanie prezydentowi 
senatu gdańskiego, Ziehmowi, Czy może 
dać zapewnienie, że w Gdańsku będzie 
spokój.

Ziehm odpowiedział, że aczkolwiek nie 
rozumie powodu tego pytania, to jednak 
może nać na nie odpowiedź potwierdza­
jącą. Wobec tego min. Beck oświadczył, 
że przyjmując do wiadomości uspokaja­
jące zapewnienie prezydenta Ziehma, 
rząd poiśki wycofuje dodatkowy oddział 
wojska, siauó-wiący wzmocnienie załogi 
na Westerplatte, przytem dodał, że incy­
dent te.ii nie będzie stanowić preceden­
su. Zkolei sprawozdawca, minister an­
gielski Simon, zaznaczył, że wobec o- 
siągnięcia celu apelu, wystosowanego do 
Rady Ligi, uważa, że należy tylko przy­
jąć do wiadomości osiągnięte porozumie­
nie bez odczytywania i dyskutowania

działy szturmowe lii/lerowskie. Prezy­
dent policji miał zapewnić, że zostaną 
przedsięwzięte ostre środki, które ukró­
cą wszelkie akty samowoli.

Podobne zawiadomienia złożyli w pre­
zydjum policji przedstawiciele Belgji i 
Czechosłowacji.

BERLIN, 14.5. Minister spraw wewn. 
Rzeszy, Frick, wydał w dniu wczoraj­
szym okólnik, skierowany do ministrów 

raportu. Wobec tego raportu w tej spra­
wie niema.

W dalszej wymianie zdań minister 
Beck oświadczył, że sprawę terminu usu­
nięcia dodatkowego oddziału wojska z 
Westerplatte ustali z wysokim komisa­
rzem Ligi Narodów w Gdańsku.

Wówczas zebrał głos prezydent Ziehm, 
domagając się, alby dodatkowy oddział 
wojska wycofany był jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego. Natychmiast poparł go 
delegat niemiecki, Koiller, dodając, że 
konflikt gdański wywołał, zainteresowa­
nie całego świata.

Stanowczą odprawę tym uroszczeniom 
niemieckim dał Paul-Boncour, który prze 
dewszystkiem podziękował Polsce za wy 
kazanie ducha porozumienia, silnie pod­
kreślił dane Radzie.zapewnienie Ziehma, 
iż porządek zarówno w stosunku do osóib, 
jak i rzeczy i ogólnego bezpieczeństwa 
będzie panował w Gdańsku.

Na tern sprawę zakończono 

spraw wewnętrznych w poszczególnych 
krajach oraz do komisarzy Rzeszy w 
tych krajach, zwracający się przeciwko 
wypadkom demonstracyj przed domami 
towarowemi i sklepami i napadom na 
poszczególne osoby, zwłaszcza na obywa­
teli obcych państw.

Ponieważ na tego rodzaju akcji cier­
pieli nietylko sami właściciele sklepów, 
lecz i zatrudnieni w nich robotnicy i u- 
rzędnicy, ponieważ, prócz tego, skutkiem 
takich demonstracyj i gwałtów, cierpi 
poważnie autorytet państwa, więc Frick 
zwraca się do wszystkich podwładnych 
mu organów, aby w interesie porządku 
publicznego poczyniono os/re i zdecydo­
wane kroki, celem uniknięcia podobnych 
zaburzeń na przyszłość.

Kanclerz Hitler
PREMJEREM PRUS.

BERLIN, 14.5. W związku z oświadcze­
niem prezydenta sejmu pruskiego, że 
tylko nacjonal-socjalista móże być pre- 
mjerem Prus, jest rzeczą postanowioną, 
iż zostanie nim sam Hitler. Tego rodza­
ju połączenie dwu urzędów, kanclerskie­
go dla Rzeszy i prezesa ministrów dla 
Prus, przypomina jednolitość tych włada 
z czasów Bismarcka.
. Skoro tylko nominacja Hitlera na pre­
mjera Prus zostanie podpisana, siłą fa­
ktu skasowany zostanie urząd komisarza 
Rzesz? dla Prus.

Kto wygrał na loterji?
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA.

Wczoraj w piątym diniiu ciągnienia 5 klasy 
26 polskiej loterji (państwowej, wygrane po­
dły na numery .następujące:

Po 15,000 zł.’Nr. 144676 147247.
10,000 zł. Nir. 118184.
Po 5,000 zł. Nr. 97525 122547 4- 1272(42

1338644-.
Po 2,000 zł. Nr. 15059 18748 25896 36079 

43321 44832 45278 45955 54959 57249 61520 
65596 68126 71638 72858 96330 98500 113016 
115845 132046 436950 .158958 14041®’ 143003 
143283 143645 145747.

Po 1,000 zl; Nr. 4065 4457 4835 7561 8441 
10418. 22889 28290 29145 50680 30695 51487 
44104 46975 49679 54524 60124 66625 75904 
80155 85519 85757 84574 99695 101868 10215W 
102612 110450 115954 120407 1200655 121256 
125487 128556 129691 144660 147533.

Arjana
dzi.j. miłotci ro.yj.ltiej studeatki.
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ZŁY DZIEŃ GORGONOWEJ
OBCIĄŻAJĄCE ZEZNANIA ASPIRANTA POLICJI RESPONDA.

KRĄKÓW, 15.5. — W dalszym ciągu po- r 
nfedziałkowej rozprawy na procesie przeciw x 
Gorgonowej przód. TRELA oświadcza, iż j 
doszedł do wniosku, że mordiji dokonał ktoś, 
znajdujący się wewnątrz willi. Początkowo J 
podejrzewał ogrodnika Kamińskiego i jego • 
żonę, służącą, i innych, ale najmniej myślą! 
o Gorgonowej. Dopiero gdy przyszedł przód, ( 
Nuczikiowski i powiedział, że zbrodnię popeł­
niła Gorgonowa, wówczas i Trela zaczął tak - 
myśleć. '

PRZÓD. NUCZKOWSKI, lotóry prowadził i 
pierwiastkowe dochodzenia w sprawie mor. , 
du brzuchowickiego, opowiedział o wyni- c 
kaeh własnych spostrzeżeń po rozmowie z 
inż. Zarembą. Stasiem, dr, Csalą, ogrodu i- i 
kiem Kamińskom. Inż. Zaremba przedstawił q 
tuż po zbrodni Nuczkowskiemu, że jest to , 
prawdopodobnie morderstwo rabunkowe, dr. 
Csala natomiast wskazywał mii na to, że 
na drzwiach i na oknie niema śladów wła­
mania.

Ciekawe szczegóły podaje Nuczkowski o > 
zachowaniu się Zaremby, Stasia i Gorgono. ; 
wej w chwili wywożenia zwłok zamordowa- , 
nei. Zaremba rozpaczał nad- trumną gwał- ' 
townie. płakał też i Staś. Na ostatku przy- ! 
prowadzono do zwłok Gorgonową. Prokura­
tor oświadczył jej, żeby pożegnała się, mó­
wiąc pTzytem: „Miała być pani córką’1. Gor- , 
gonowa pochyliła się nad zwłokami, ale czy 
pocałowała je, świadek nie wie. Potem za­
częła płakać, ale ten płacz nie był sneiery. ' 
Przez łzy mówiła:

„Lusiu, Lusin. Jeden Pan Bóg wie, co się 
stało”-.

Zdaniem świadka, wyglądało to na fałszy­
wy odruch. Gorgonowa, widząc, że urzędu­
jący prokurator patrzy na nią, odezwała się: 

„Dlaczego pan tak na mnie patrzy? Czy 
pan mnie podejrzewa o popełnienie tęj zbro- 
dni‘‘?

PROKURATOR, odpowiedzą! na to:
„Patrzę na panią, jak na każdego człowie­

ka. Niikt tutaj pani nie podejrzewa, ani ja, 
ani policja. Pani sama tylko to mówi. Nie 
wezwałem parni do usprawiedliwienia się ale 
do pożegnania zwłok.
^Zeznania następnego świadka, st. przód. 
SZWAJCARA, nie wnoszą do sprawy nic no­
wego. świadek post. Bejsarowiez opowie­
dział, jak wywiadowca Lorcli wyłowił grabia 
mi z basenu dżagan, domniemane narzędzie 
zbrodni.

ASPIRANT RESPOND.
KRAKÓW, 14.3. Rozprawa wtorkowa 

rozpoczęła się z pewnem opóźnieniem 
wobec uroczystości, jaką obchodzi jeden 
z sędziów, p. Krupiński, który otrzymał 
w międzyczasie awans na wiceprezesa 
Sądu okręgowego w Krakowie.

Kilkogodzinne zeznania składał dziś 
aspirant policji lwowskiej, Bolesław Re­
spond. Jego zeznania dostarczyły nie­
zwykle obciążającego Gorgonową mate­
riału.

ŚLEDZTWO PIERWIASTKOWE.
Respond przybył do willi brzuchowic- 

kiej nieco później od innych policjantów 
i odrazu razem z nadkomisarzem Fran­
kiewiczem wziął w swe ręce ster docho­
dzeń.

Policja obejrzała sposób otwierania 
drzwi od werandy, znajdując, że zamy­
kają się szczelnie i są świeżo polakiero- 
wane. Na drzwiach nie widać było naj­
mniejszych nawet śladów włamania, ża­
dnych porysować, zd.rapań lakieru. To 
lamo i z oknem, znajdującem się w po­
koju Lu6i, które jest na wysokości 2 m. 
od ziemi. Lufcik zamykał się na zakręt­
kę wewnętrzną nienaruszoną. Tuż pod 
pknem stoi cokół, zasypany śniegiem, na 
którym, gdyby sprawca wspinał się na 
okno, musiałby postawić nogę, pozosta­
wiając ślad. Rysów na murze, ani też ża­
dnych śladów nóg pod ognem nie usta­
lono.

ZBRODNIARZ WEWNĄTRZ WILU.
Następuje kwestja drzwi od dużej we­

randy. Zzewnątrz jest ślepa gałka i drzwi 
nawet kluczem otworzyć nie można, 
gdyż zamek jest jedynie od wewnątrz. P. 
Respond zrobili jeszcze jedno spostrzeże­
nia, że .pies „Lux“ nie pozwoliłby zbliżyć 
się do siebie i skaleczyć. Nie chciał więc 
wierzyć, by pies, będąc skaleczony, o- 
graniczył się tylko do krótkiego skowy­
tu, nie atakując napastnika. Zagadka za­
tem tkwiła wewtnątrz willi.

KRWAWE ŚLADY.
Ślady w ogrodzie, znalezione i zabez­

pieczone przez Trelę, pochodziły od ma­
łych stóp, obutych w nocne pantofle. 
Później Staś uzupełnił zeznania swe 6po- 
Mrzeżenietm, że Gorgonowa, wybiegając 
ze swego pokoju na jego alarm, nie po- 
b.egła wprost do pokoju Lusi, ale jakby 
Zawahała się, zatrzymała i Zaremba wy­
przedził ją. Do trupa absolutnie nie zbli­
żała się. Ustalenie to było X>iadkowi 
Łewdgo taitegftbifta dla wyjańniea

mniczych krwawych plam, znalezionych 
w cailej willi. Te krwawe odciski na 
klamkach i na murze nie mogły więc po­
chodzić od Gorgonowej, zawalanej krwią 
Lusi przy ratowaniu.

Przód. Nuczkowski odrazu rzucił po­
dejrzenie ma Gorgonową, że ona jest 
sprawczynią zbrodni. W pierwiastko­
wych dochodzeniach odrazu świadkowi 
niektóre szczegóły wydały .się dziwne i 
niezrozumiałe. Naprzykład brzęk szkła, 
słyszany przez Stasia w trzecim .pokoju 
i stanowczo nie pochodzący zę zbitej 
przez Zarembę szklanki, ani ze zbitego 
przez Gorgonową kieliszka.

ŚWIECĄ PRZY BASENIE.
Ciekawy'szczegół badań dotyczy base­

nu. Tam prowadziły ślady damskich stóp, 
a w rogu, w śniegu znaleziono szczelinkę, 
gdzie musiał leżeć jakiś przedmiot. Przy­
puszczalnie sprawca próbował tam ulo­
kować narzędzie mordu i wrócił. War­
townik wskazał świadkowi dość dużą 
święcę, leżącą w pobliżu. Świeca, we- 
dilhg Zaremby, pochodziła z lichtarza, 
znajdującego się u Gorgonowej na tua- 
letce. Lichtarz ten znaleziono w stoło­
wym pokoju na kredensie. Zaremba wy­
kluczył, by lichtarz mógł tam kiedykol­
wiek się znajdować i nigdy go tam nie 
widział.

CHUSTECZKA.
Świadek wyraźnie określa znalezioną 

przez przód. Nuicźkowskiego w piwnicy 
chusteczkę Gorgonowej ze spadami krwi. 
Była wyprana w czystej wodzie i mo­
kra, lecz nienasycona wodą, bo zaledwie 
zwilżała rękę przy Ściśnięciu. Świadek 
oglądał miejsce znalezienia chusteczki. 
Leżała ona pod paczką z grafitem. Gra­
fit zawinięty był w papier suchy, a zwil­
żony tylko w tem miej&cu, gdzie dotykał 
chusteczki. Wilgoci piwnicznej w pobli­
żu nie znalazł, zresztą woda piwniczna 
byłaby hrudtna od węgla, a chusteczka 
była świeżo wyprana.

Taką samą chusteczkę znalazł świadek 
w kieszeni Zaremby, który powiedział1, 
że jest to chusteczka Gorgonowej, która 
poznała ją jako swoją własność.

PIES I DŻAGAN.
Następnie przychodzi szczegół o szcze­

kaniu psa, czego nie słyszał dr. Oala i 
świadek opowiada nową obserwację, 
bardzo ważną, stwierdzoną na poprzed­
niej wizji lokalnej, odbytej przez sąd 
lwowski. P. Respond stał obpk prezesa 
sądu lwowskiego, Antoniewicza, i obser­
wowano zachowanie się psą „Luxa“. Gdy 
Gorgonowa zawołała psa po imieniu, 
podwinął ogon pod siebie i uciekł do bu­
dy, co świadek określa, że pies przypo-

Wszystkim tym, którzy okazali tyle serca i oddali ostatnią 
posługę drogim zwłokom najukochańszego męża mego

t P.

WAHANA HAllEGD, 
a w szczególności Wielebnemu ks. Proboszczowi Olczakow- 
skiemu, pp. dyrektorostwu Faryaszewskim, kolegom męża, ży­
czliwym i znajomym składa serdeczne podziękowanie pozostała 
w nieutulonym żalu
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Wielkie przemiany ustroju Austrji
Zapowiedź przebudowy parlamentaryzmu.
WIEDEŃ, 14.3. Na posiedzeniu rady 

stronnictwa chrześcjańsko - społecznego 
wygłosił wczoraj wieczorem kancilerz 
Doillfuss mowę, w której oświadczy!1, że 
parlament sam się wyeliminował z życia 
społecznego. Rząd zmuszony jest wyko­
rzystać tę sytuację, alby przeprowadzić 
daleko idącą reformę regulaminu obrad 
parlamentarnych i reformę konstytucji w 
drodze rozporządzeń doraźnych, wyda­
nych przez prezydenta Rzeczypospolitej. 
Rada związkowa będzie przemianowana 

b>A Radfi stajjóyy i krajów^ ktćjrgjŁ® pc-

mniał sobie wyrządzoną mu krzywdę. i 
Dżagan wyciągnął z basenu wywia- i 

dawca Lorek grabiami. Świadek tłoma- i 
czy nieznalezienie na dżaganie śladów • 
krwi w ten sposób, że dżagan leżał w i 
w-odzie 10 godzin, a Lorek, usiłując go 
wydostać, grabiami szorował po mulic, i I 
mógł w ten sposób ślady wytrzeć. ;i

ŚWIEŻA KOSZULA.
Jeszcze koszula Gorgonowej. Gdy po­

licja przybyła, Gorgonowa miała na so­
bie czystą koszulę. Tymczasem już po­
przedniego wieczora Staś widział na niej 
kolorową z koronkami, a pasierb dr. Csa- 
li, Czajkowski, widział też na niej ko­
lorową koszulę zaraz po odkryciu zbro­
dni.

Świadek dodaje jeszcze, przemawiając 
na niekorzyść Gorgonowej, manipulacje 
z naftą, co do której twierdziła ona, że 
odkażała skaleczenia na ręce naftą i za­
przeczała, by w willi była jodyna. Zna­
leziono jednak w łazience pełny flakonik 
jodyny. Służąca Tobjasówna usłyszała 
rozpaczanie Gorgonowej, gdy policjanci 
dzielili się spostrzeżeniami.

STAŚ POZNAŁ GORGONOWĄ.
Staś, powtórnie badany, wyraźnie wska 

zał, że w postaci poznał Gorgonową, ale 
nie powiedział odrazu, bo byl zdenerwo­
wany. Poznał ją po wzroście, futrze i 
włosach. Gorgonową i Zarembę zawie­
ziono do Lwowa do aresztu. Zaremba je­
szcze raz powiedział, iż nie przypuszcza, 
iż zbrodni mogła dokonać osoba, z którą 
żył, lecz, gdy mu przedstawiono dowo­
dy rzeczowe, oświadczył:

— Teraz jestem przeknany, że to Gor- 
gonowa zamordowała Lusię.

NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY.
Ośkarżona w dochodzeniach policyj­

nych nie przyznawała się i dfiwaila ob­
szerne wyjaśnienia, które kwest jonowa­
no. Szereg szczegółów w jej wyjaśnie­
niach przemawiał przeciwko niej. Głów­
nie z zeznań wynikało, że skaleczyła się 
przy, wybijaniu szyby, a tymczasem na 
szybie znaleziono ślady krwi i kilka wło­
sów z futra Gorgonowej, co podważało 
prawdziwość jej słów.

Co do chusteczki twierdziła, że krew
■ pochodzi z okresu menstruacji, nie umia- 
i la jednak wyjaśnić, w jaki sposób mogła 
, chusteczka wylecieć w piwnicy i znaleźć 
• się pod paczką z grafitem. Ustalono' tóż 
I ważny szczegół ze świecą, znalezioną ko-
- ło basenu, że świeca wylatywała po prze-
■ chyleniu lichtarza. Zdaniem policji, to 
r właśnie nastąpiło przy basenie, że świe- 
, ca wyleciała z lichtarza.

Gorgonowa, zapytywana, skąd ma kał
- ńa plecadh, mówiła, że to od dziecka, Ro- 

wierzono w pierwszym rzędzie ustawo­
dawstwo w sprawach gospodarczych. Nie 
ograniczymy się, powiedział kamcllerz, do 
rozporządzeń już wydanych, lecz ogło­
simy dalsze, które będą dotyczyły wszy­
stkich spraw, niezałatwionyeh przez par­
lament. W sprawach gospodarczych za­
sięgniemy opamji sfer gospodarczych.

Rada stronnictwa chrześcjańsko-spo- 
łecznego uchwaliła wyrażenie kanclerzo­
wi Dollfussowi zaufania i wezwała go, 
aby z całą energją przeprowadzał dzieło 
refprmx. lii^tjctucii.

musi, która sypiała z nią w łóżku. Nic 
uwierzono, gdyż słowa Gorgonowej od 
nosiły się do wypadku z przed miesiąca 
wtedy twierdziła, że powalała się w in­
nej sytuacji. „

Zapytana wreszcie, kto mogi dokonać 
zbrodni, obcy, czy domownik, powie­
działa, że raczej domownik, ale dodała; 
Janowie jesteście od tego policją, żeby 
odnaleźć mordercę".

Rzeczywiście policja robiła dużo. U- 
rządzono nawet wizję dla sprawdzenia 
zeznań Stasia co do postaci okazało się 
że nie kłamie.

MATULA.
Przeszkodzić policji w poszukiwaniach 

usiłował niejaki Matula, który zgłostf 
się do sędziego śledczego z zameldowa­
niem, że widział, jak Kamińska coś za­
kopywała pod parkanem i że pies „Ijux ' 
nie jest zly, gdy włożył rękę za parkan, 
to pies lizał ją. Wszystko okazailó się nie­
prawdą. Pod parkanem był wysypywany 
popiół i niejaka Malinowska wygrzeby­
wała z niego niespalony koks. Kiedy za4 
Matula zbliżył sią do „Luxa“, pies skakał 
i piana toczyła mu się z pyska, z taką 
zawziętością go atakował. Matula jeszcze 
mówił, że Staś to „batjar“, bo kamienia­
mi rzucał do pociągu, ale wtedy komisarz 
zapytał go, czy rzucanie kamieni do po­
ciągu jest równoznaczne z możliwością 
zamordowania rodzonej siostry. Tego 
Matule nie umiał wyjaśnić. Jedno jest 
pewne, że brał Gorgonową w obronę, ale 
nie ustalono, z jakich względów.

Na dzisiejszej rozprawie Gorgonowa 
czuła się niedobrze. Po zeznaniach aep. 
Responda prosiła o przerwanie rozpra­
wy. Sąd uwzględnił jej prośbę i odro­
czył rozprawę do jutra.

Arjana
dzieje miłości rosyjskiej studentki.

NA KANWIE.

Krzyk z otomany.
P. Wiktor J. jest człowiekiem niezwykle 

ustępliwym i łagodnym w stosunku do swo­
jej żony i jej mamusi. Ustępliwość tę, pły­
nącą z zamiłowania do spokoju, znajomi i 
koledzy p. Wiktora tłumaczą sobie, jego pam- 
toflarstwem. Podobne stanowisko wobec sto­
sunków rodzinnych pana Wiktora zajął p. 
Wawrzyniec Bocian, tapicer galanteryjny, nie­
zależnie od tego mężczyzna stuprocentowy.

Pana Wiktora zetknął los z panem Bocia­
nem przy okazji remontowania otomany. 
Mistrz szpanując gwoździkami nowy plusa 
w przeznaczonym na ten cel stołowym po­
koju był świadkiem maltretowania p. Wilk*  
tora przez obydwie niewiasty. Nieszczęśliwy 
zięć na wszystkie najniedorzeczniejsze na­
wet zarzuty teściowej odpowiadał łagodnie.

— Tak jest, mamusia ma rację, istotnie 
zrobiłem głupstwo.

Pan Bocian słuchał czas jakiś, ale kręcił 
nosem z wyraźnym niesmakiem, aż ■wresz­
cie wziął udział w rozmowie.

— Panie szanowny — zwrócił się do pana 
domu — cholera mnie bierze i robić wcale 
nie mogie. Co z pana za dęty frajer, żeby 
w swojem mieszkaniu dać starszej pani tak 
pyskować. Ja na pańskiem miejscu powie­
działbym:

— A przymknij-że się mamusiu na parę 
pięć minut, albo zjazd na zbity łeb z moje­
go domu, jak tu mamusi powietrze nie służy. 
Babę trzeba trzymać krótko przy zębach.

Teściowa p. Wiktora, usłyszawszy to pou­
fałe powiedzenie, najpierw oniemiała ze 
zgrozy, a potem wrzasnęła:

— Precz, precz stąd pijaku! Ładnego dra- 
ba zaangażował sobie zięciaszek do repe­
racji. Dobrali się obaj w korcu maku.

— Pani starsza, tylko wolnego, nie rów. 
niać mnie z tem panem, bo może być nie­
przyjemność — mitygował p. Bocian.

— Jaka, jaka nieprzyjemność — ty łotrze?
— A taka! — Tu p. Bocian gwałtownym 

ruchem wepchnął starszą panią do otwartej 
otomany, zamknął i usiadł na niej, nie zwa- 
żując na protesty przerażonego zięcia i krzy­
ki uwięzionej teściowej.

Zamknięta w ciasnem pudle niewiasta 
wierzgała nogami i krzyczała głuchym gło­
sem. i

— Na pomoc, na pomoc, duszę się! duszę!) 
— Nic, nic. Djabli mamusi nie wezmą, a 

nauczy się męskie płeć szanować.
Pan Bocian potrzymał teściową około pię­

ciu minut w zamknięciu, poczem 'wstał, ze­
brał narzędzia, spojrzał z pogardą na p. 
Wiktora i wyszedł, rzuciwszy jedno tylko 
słowo:

— Parasol!
Sprawą ta odbiła się echem w sądzie groda 

kim, gdzie p. Wawrzyniec skazany został na 
5 dni aresztu mimo, że udowodnił, że działał 
wyłącznie w celu utrzymania dominującego 
stanowiska mężczyzn w świecie wobec za­
grażającej nam coraz bardziej hegemomti1*
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WŁOSKI REWIZJONIZM.
Co mamy sądzić o angażowaniu 

się noliiyki włoskiej na rzecz rewi- 
zjonizmu granic, i to angażowaniu 
sie bez zastrzeżeń?

W cztery oczy powiadają nam 
Włosi, że rewizjonizm włoski nie 
godzi oczywiście w Polskę, a zmie­
rzwi tylko do naprawienia „krzywdy1’ 
l>. państw centralnych kosztem Ma­
łej Ententy. Woła się: czyż nie ufa­
cie patrjotom włoskim? czyż nie wic 
rzycie Mussolinienniu? czyż nie ma­
cie zaufania do faszyzmu?

Odpowiedź nasza brzmi otwarcie 
i szczerze: Polska nie należy do Ma­
łej Ententy i do jej spraw wewnątrz 
nych się nie miesza, ale nie jest nam 
obojętny los narodów i państw Ma­
łej Ententy, w które godzi rewizjo­
nizm. Łączyły nas z niemi w czasie 
wojny światowej dążenia do zjedno­
czenia i niepodległości i łączą idee 
i ^podstawy zasadnicze traktatów, 
które wojnę tę zakończyły. A zresz­
tą: czyż mamy być tak naiwni, by 
sądzić, że obalenie granic w jednym 
punikcie Europy nie musiałoby za 
sobą pociągnąć dalszych konsekwen- 
cyj, godzących już (bezpośrednio w 
Polskę?

Argumentacja ta, prosta, sarno się 
przez się rozumiejąca, wywołuje u 
Włochów zdziwienie. I to jest wła­
śnie bardzo dziwne, boć chyba przy­
jaciołom trudno od przyjaciół wy­
magać — polityki samobójczej. A 
nie czem innemi byłoby nieprzeciw- 
stawianie się Polski dążeniom rewi- 
z j onis tycznym.

Jeżeli polityka włoska niezadowo­
lona jest z faktu, że Mała Ententa 
skonsolidowała się i wzmocniła, to 
powinna niezadowolenie to skiero­
wać przedewszystkiem przeciwko 
sobie samej, ona to bowiem spowo­
dowała właśnie tamte następstwa. A 
jeżeli politycy włoscy krzywo pa­
trzą na zasadniczo antyrewizjoni- 
styczny front Polski, to znowuż nie­
chaj mają pretensję do siebie sa­
mych, że nie rozumieją rzeczy dla 
Polski niezbędnej.

Czyż Polska ma się zachwycać e- 
nuncjacjami oficjalnemi włoskiemi 
w duchu rewizjonistycznym, kokie- 
lującemii Rzeszę Niemiecką i przez 
nią skwapliwie wy zysk iwanem i? 
Czyż tego nie uznaje mąż stanu, dla 
Włoch opatrznościowe, tej miary i 
tego horyzontu, co Mussolini wraz 
ze swym sztabem oolitycznym? Cóż
np. mają myśleć Polacy o wystąpie­
niu naczelnego dziennika faszyzmu 
„II Popolo d‘Italia“, który w nu­
merze 52, w ąporze w rzymskim ko­
respondentem paryskiego ..Tempsa1'. 
zaznaczającym, że hasło rewizji tra­
ktatów zwraca się przeciw Włochom 
od strony .południowego' Tyrolu, pi­
sze, jakie Włosi widzą miejsca, na­
dające się do rewizji:

„Węgry okaleczone i oblężone: Niemcy 
mminiejszone w wolności, w suwerenności, _ w 
honorze, w godności i w niebezpieczeństwie: 
Macedonja rozerwana: Kreacja ujarzmiona 
i w kajdany ujęta: Gdańsk i korytarz i 
Górny Śląsk i trzy i pól miiljona Niemców, 
którzy przeszli pod panowanie mniejszości 
czeskiej i wszystkie absurdy i niebezpie­
czeństwa sytuacji politycznej i terytorial­
nej Europy środkowo - wsohodmiej; i kolo­
nie zrabowane i pakty niedotrzymane i nie- 
noszanowane...“

Wyliczenie to. nawskroś tenden- 
cvine na rzecz Niemiec i Węgier, nie 
pomija zatem i Polski, a przecież pi­
smo włoskie nie będzie chyba miało 
odwagi twierdzić, że Górny Śląsk 
polski i Pomorze nie są krajami pol­
skiemu Jest to więc tendencyjność 
służalczo jednostronna, na rzecz Nie­
miec, a niesprawiedliwa wobec Pol­
ski. „ .

Dalej pisze ..Tl Popolo d Italia . ze 
niemiecka ludność w południowym 
Tyrolu, przyłączonym do Włoch, to 
inna sprawa, i dodaję:

„A zresztą Włochy doszły do Brenneru 
dzięki swemu zwycięstwu. Bo Włosi zwy­
ciężyli. A tymczasem nie zwyciężyli Serbo­
wie, ’ ani Czesi, ani Rumuni, ani Polacy jak 
nie zwyciężyli i Francuzi. Jedynie Włosi 
zwyciężyli*'.

Nie wiedzieć, co bardziej podzi­
wiać: bezprzytomną zarozumiałość 
czy bezprzykładną ignorancję. Jeże­
li chodzi o Polskę, zajętą w czasie 
wojny światowej przez wojska 
państw centralnych, to tylko nieu­

polo d‘Italia‘‘ i ich towarzysze zro­
zumieli, że Pomorze jest polskie, że 
Śląsk nasz jest polski, i że każdej ich 
piędzi ziemi naród polski będzie, 
gdyby tego zaszła potrzeba, bronił 
kłami i pazurami.

Rewizjonizm włoski jest poryw­
czością zaślepiony. Byłoby dobrze, 
żeby zaczął ważkie problemy świa­
towe traktować znowu ze spolkojną 
refleksją i nie sięgał po kasztany z 
polskiego pieca dla niemieckich od­
wetowców, a stosunki polsko - wło­
skie będą znowu takie, jakie były 
nietylko przez lat dziesiątki, ale i 
przez wieki. Polska niczego więcej 
nie pragnie.

ANTYSEMITYZM ANGLJI.
Ciekawa dyskusja w parlamencie.

Worosułoi o nowjch fortyfikacjach 
na granicach Z. S. S. R.

ctwo nie zdaje sobie z tego sprawy, 
jak olbrzymią naród polski oddal 
całej koalicji, a więc i Włochom, u- 
słuig'’ że wbrew wszystkim prośbom 
i groźbom Niemców i Ausirjaków, 
wbrew bałannuctwom odnośnych po­
lityków polskich, nie pozwolił się za­
prząc do rydwanu państw central­
nych i nie dopuścił do stworzenia na 
ziemiach polskich armji po stronie 
wojsk niemieckich i austrjacko-wę­
gierskich. Gdyby wola narodu pol­
skiego nie była się temu oparła zwy­
cięsko, nie wiadomo, jakby się była 
zakończyła wojna światowa. To wiel 
ka zasługa Polska.

Czas byłby, żeby panowie z „II Po-

Gdy Roos«velt obejmował 4 bm. urząd prezydenta,
przed Kapitolem w Waazyogtonie odbywały się zabawy ludowe, w których wzięły udział ty­

siączne rzesze obywateli, którzy przybyli za wszystkich stroa Stanów Zjedn. Powyłsze 
zdjęcie wykonano x aeroplanu.

Sjonietycżńy „Nasz Przegląd**  po- 
daje. charakterystyczną depeszę z 
Londynu, którą podajemy w skrócie, 
podkreślając ważniejsze ustępy:

LONDYN, 11.3 (ŻAT). Na ostatuiem po­
siedzeniu pariamenitu angielsk  i ego poseł 
konserwatywny Doran interpelował rząd 
czy biorąc pod uwagę obeaną sytuację w 
Niemczech podjęte zostały kroki, aby nie 
wpuścić do Anglji obcych Żydów.

Minister spraw wewnętrznych sir John 
Giilmaur odpowiedział na tę interpelację, iż 
niezgodnem jest z duchem ustawy, aby sto­
sowano jakiekolwiek dyskryminacje prze­
ciwko obcokrajowcom ze wzgilędui na ich 
pochodzenie religijne czy rasowe. Ustawa 
o obcokrajowcach zawiera dostateczne 
środki, aby zabezpieczyć kraj przed niepo­
żądanym dopływem obcokrajowców. Usta­
wa ta opiera się na zasadzie naczelnej, że 
interesy kraju górować muszą nad wszel- 
kienii innemi względami.

Poseł Buchmen (Laibour Party) zapytał, 
czy zwrot „obcy żyd**  jest właściwy, aby 
go używać w parlamencie. Pos. Buchanan 
sądzi, iż zwrot ten użyty został w sensie 
napastliwym.’

W odpowiedzi na pytanie .posła Buchana­
na minister spraw wewnętrznych stwierdził, 
że w żadnym wypadku nie będą stosowane 
jakiekolwiek ograniczenia przeciwko ży­
dowskim imigrantom i nie może być mowy,

W swem obszernem przemówieniu, 
wygłoszonem na uroczystem zgromadze­
niu z okazji 15 rocznicy a.rmji czerwo­
nej, komisarz wojskowy Woroszyłow 
szczegółowo omawiał nowości, jakie 
wprowadzono do siły zbrojnej Sowie­
tów. Z przemówienia tego, które dopiero 
obecnie zostało opublikowane na ła­
mach prasy sowieckiej, dowiadujemy się, 
że Związek Sowietów nietylko wyposa­
żył poszczególne oddziały armji czerwo­
nej w najnowocześniejsze środki obron­
ne, ale zarazem zwracał znaczną uwagę 
na fortyfikację granic. Odpowiedzialne 
czynniki armji czerwonej po raz pier­
wszy ujawniają przed publicznością te 
faktu. Woroszyłow m. in. powiedział:

— Aby lud miał pojęcie o naszej 
czynności, zmierzającej do wybudowania.

o specjalnych dyskrymiinacjach amty-żydow 
skich. W końcu zabrał głos pos. Doran, któ­
ry zapytał, czy Anglją gotowa jest wjpuścić 
obcokrajowców z innych krajów w chwili 
gdy w Anglji jest 5 miljony bezrobotnych. 
Jeśli pragniecie tego, aby również w na­
szym kraju zjawił się Hitler, oświadczył 
pos. Doran — przyjdzie on niebawem.

Dyskusja ta i słowa, które w niej 
padły są niezmiernie charaktery­
styczne. Anglją była pierwszym kra­
jem, który zniósł wprowadzone w 
średniowieczu ograniczenia Żydów. 
Podczas gdy na kontynencie dopie­
ro wielka rewolucja francuska i woj 
ny napoleońskie dały Żydom swobo­
dę ruchów, w Anglji uczynił to już 
Cromvell.

W rozwoju imiperjum angielskie­
go Żydzi odegrali wielką rolę, otwo­
rzyli sobie wstęp do wysokich urzę­
dów, nie wyłączając dziedzicznych 
godności lordowskioh. DTsraełi żyd 
sefardyjski, sterował przez długie 
lata polityką Albionu.

W tych warunkach wystąpienie po 
sła Dorana jest prawdziwą rewela­
cją-

datki państwowe, ale pomimo to, tak 
centralny komitet partji komunistycz­
nej, jaik rada komisarzy ludowych i wo­
jenna rada rewolucyjna fortyfikację u- 
znały za konieczną i dlatego też wyasy­
gnowano na ten cel potrzebne środki. 
Fortyfikacja przeprowadzona została na 
obu granicach w ciągu pierwszej piati- 
letki.

Z DNIA

„Gazeta Polska" ubolewa
Wreszcie i „Gazeta Polska**,  naczelny 

organ sanacji, zaczyna się niepokoić za­
chowanie się władz faszystowskich. Nie- 
-|>oko: się z powodu dwóch „punktów” z 
ostatniej deklaracji Wielkiej Rady Fa­
szystowskiej (w d. 10. III), z których je­
den „jest", a drugiego „niema,, w dekla­
racji.

— „Niema pisze „Gazeta Polska" — 
w uchwałach (Rady faszystowskiej) nic 
o rewizjoniźmie’ ...

Więc naczelny organ sanacji tak nie 
orjentuje się w polity <■ zagranicznej, 
że aż dotąd liczył na to, że Włochy fa­
szystowskie potępią rewizjonizm trakta­
tów pokojowych ... W ięc naczelny organ 
tak jest naiwny, że uwierzył raczej p. 
Goselschiemu, niż p. Muiesoli.niemu, któ­
ry od pa.ru lat zachęca, kogo może, do 
walki z traktatami pokojowemi.

„Gazetę Polską" .niepokoi dalej punkt, 
który „Jest**  w uchwałach Rady faszy­
stowskiej.... Mianowicie — nadanie fa­
szyzmowi „piętna ruchu międzynarowe- 
go". Niepokoi ją ta uchwala, bo ją rozu­
mie jako „akompanjament do polityki 
Hitlera".

Określenie jest bardzo trafne... Oto 
numer „Corriere della Sera" z 10. III. 
Obok przytoczonych w skrócie uchwał 
Rady faszystowskiej znajdujemy w nim 
telegram z Berlina, że kanclerz Hitler 
przyjął ambasadora włoskiego, Cerruti, 
który mu „wyraził gratulacje (le feilic.i- 
tazioni), szefa rządu Italji z powodu su­
kcesu odniesionego w ub. niedzielę pod­
czas wyborów**.  Wymowny dokument:

Swoje ubolewanie z powodu uchwał 
Rady faszystowskiej kończy „Gazeta 
Polska" życzeniem, by opinja publiczna 
„obiektywnie" odnosiła się do Włoch i 
formułowała w pytania i spostrzeżenia", 
jakie się budzą.... Jest to za mało. Czas 
n stawianie „pytań**  minął. Przyszedł 
czas na działanie. Przyszedł czas na two­
rzenie frontu międzynarowego z Małą 
Ententą i Francją przeciw istniejącemu 
już frontowi rewizjonistycznemu Włoch, 
Niemiec i Węgier.

Esperanto a bolszewizm.
Od pewnego czasu esperantyści bol­

szewiccy prowadzą ożywioną wymianę 
listów z proletarjackimi esperamtystami 
krajów zachodnio - europejskich, usiłu­
jąc informować ich o Rosji sowieckiej. 
Ponieważ jednak przeciętny esperanty- 
sta zazwyczaj jest niedostatecznie wy­
kształcony, więc centrala komunisty­
czna w Moskwie postanowiła wydać bro­
szurę propagandową p. t. „Prawda o Ro­
sji sowieckiej". Książeczkę tę, mającą 
już 15 wydań, rozpowszechnia się obe­
cnie wśród zwolenników esperanta w 
Europie zachodniej i środkowej.

Równocześnie centralny komitet espe- 
ranitystów sowieckich zdecydował wyda­
wać w języku dra Zamenhoffa tygodnik 
albo miesięcznik pod nazwą: „Vero pro 
Sovetoj“ („Prawda o sowietach,,). Poza 
tem w języku esperanto ogłoszono już ca 
ły szereg książek. Dla ukoronowania 
dzieła propagandy opublikowano ró­
wnież mowę Stalina o myślach przewo­
dnich pierwszej „piataletki". Obecnie 
przygotowywane jest esperanckie zbio­
rowe wydanie dzieł Lenina w liczbie 16 
tomów. (Kap).

podstaw Obrony Związku Sowietów w 
ostatnich czterech latach, muszę jeszcze 
wspomnieć o ufortyfikowaniu naszej za­
chodniej i wschodniej granicy. Długość 
naszej granicy jest ogromna i wynosi 
>2.000 km. Nasze granice na wschodzie 
i zachodzie są otwarte i łatwo dostępne. 
To skłoniło nas do ich ufortyfikowania. 
Wyzyskaliśmy doświadczenia państw 
innych, zwłaszcza Francji, pokryliśmy 
część naszej wschodniej i zachodniej 
granicy łańcuchem twierdz. Twierdze te 
bronią dostępu do naszego państwa; je­
żeli ktoś zdecyduje się nas zaatakować, 
będzie musiał najpierw zdobyć tę ścia­
ną, wyrzucającą ogień karabinów ma­
szynowych i dział.

Woroszyłow dalej zaznaczył, że ten 
łańcuch fortec spowodował znaczne wy­

Prosimy naszych P. I. Pnmnmeralorów
o regularne wpłacenie prenumeraty

za marzec 1933 r.
Wydawalctwo „Kuriera Zathodnieiio-.

i

pa.ru
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„NADWIŚLAŃSKI KUDAK”
Dookoła zamachu na Westerplatte.

W ikiraikowiskiiii „Czasie**  znajdiuj&miy g 
ciekawy opis tej polskiej warownej straż- 
nicy w. m. Gdańska.

TAM, GDZIE BYŁ PARK.
Długa łacha piaszczysta zamykała ( 

od lat niepamiętnych tę stronę gdań- | 
skiego portu. Musiały ją okrążać okrę- ] 
ty, zdążające od morza w wąskie ko- ( 
ryto Mołtawy ii Raduni. Tu próbował 
ustawić swe diziała Batory, oblegając ’ 
Gdańsk. Tu parokrotnie, w czasie in- , 
nych szturmów obierano sobie punkt ’ 
ofensywy od morza. Istotnie. To, co 
dziś nazywa się Westerplatte, posiada 
znaczenie strategiczne, dzięki temu, że 
wybiega dużym rzutem poprzed cały 
port gdański, jak wiadomo, ukryty w 
głębi wrzynających się w miasto wi­
stowych rozlewów.

W początkach 19 wieku łacha za­
drzewia sią. Staje się też miejscem wy 
cieczek miejskiej gawiedzi. Spelunki 
nadbrzeżne mają bardzo złą sławę: 
nieraz w cieniach nocy wyrzucano 
6tąd do morza obrabowanego po za- 
mordowaniu trupa. Energiczny bur­
mistrz miasta zdobywa się wreszcie 
na wyczyszczenie owej stajni Augja- 
sza: każę zburzyć to wszystko, CO tu 
było budowane! Znowu na lat kilka­
naście ust a je życie na Westerplatte.

Aż przychodzą czasy Wilhelma II. 
i Miasto poczyna się podinosić ze sfaulet- 
jniegio (od rozbiorów) uśpienia. Zaczy­
na się rozbudowywać. Plan rozbudo- 
jwy Gdańska opracowany w ostatnich 
latach 19-go wieku zwraca uwagę na 
(Westerplatte. Chce z niej uczynić 

: dzielnicę willi. Młody lasek, który po­
rósł ową kępę wydaje się być ideal- 
netm miejscem.

Spełnia się to tylko połowicznie: 
Gdańszczanie wolą naogół wznosić 
swe wille W kierunku Oliwy i Sopot. I 
Na Westerplatte staje zato kilkanaście 
domów, przyjmiującyh na letniska pod 
miejskie. Zimą stoją one zabite deska- 
jmi. Latem i wiosną szkoły gdańskie 
robią tu częste wycieczki.

FORT.
Rozbudowa twierdzy gdańskiej po­

ciąga za sobą ii tu wielkie zmiany. 
(Część łachy się odgradza i kopie się 
■lochy na przechowanie prochu. Wiel- 
Ifcie składy amunicyjne. Stad i rozwój 
[Westerplatte zostaje zahamowany. 
(Przychodzi wojna. Westerplatte roz- 
jbudiowuje się na wielki depot amuni- 
cyjny. I przychodzi traktat Wersal-

WŚród1 racyj oddania Gdańska Pol- 
■ace wiele w tych czasach znaczył 
(wzgląd na to, by przez morze mogła 
[Polska otrzymywać amunicję z Za- 
ichodu. Gdańsk nie chciał jej przewo­
dzić, ba, nie chciał jej przyjąć. Te i po- 
idobne racje sprawiły, że Polska uma­
cnia się silniej na Westerplatte. Liga 
(Narodów określa kontygent żołnierzy, 
mogących się tu znajdować. Jest to 
[kontygent śmiesznie mały, jak na te 
(stosunki. 88 żołnierzy musi strzec wy- 
Ibrzeża dóść długiego i narażonego ńa 
napady z przedmieści gdańskich.

Wówczas też pod osłoną lasku z We 
sterplatte, gdzie pod głębokiemi kopca 
mi drzemią prochy, które przewiezio- 
ne z Francji, jeszcze nie zostały dopro- 
(wadzone do ładu, rozpoczyna się no- 
i[We życie. Obwiedziona kolczastemi 
drutami i zasiekami wyspa kry je w 
[sobie koszary, ż dawnych willi prze­
robione i całe gospodarstwo żołmier- 
Mkie. Krowy, nierogacizna, drób.... Sta- 
[je tu — bliżej morza — własna ele- 
liktrownia. Coprawda stałe prąd bierze 
(się z Gdańska —- ale na wszelki wypa­
dek... Elektrownia uderza zwiedzają­
cych (wpuszczani są tylko wyjątko­
wo) jedną celią: widać zaraz, że uru­
chomienie jej, nigdy nie czynnej jest 
kwestją 10 minut.

Za elektrownią jest port. Niewielki 
basen portowy. Tu stają okręty. Da­
wniej niemal wyłącznie francuskie, 
dziś polskie. Przeładowują na Wago­
ny amunicję. Wagony odprowadza 
się specjalnym torem w głąb podtogo- 
watej Westerplatte. Zaraz też nikną 
między dwoma wielkiemi wałami o- 
sra&oWMM Tu /.»«<*■  są taż , Wk 
gęste, jak nigdzie, trudno się dZfWIĆ. siebie podobni 

Łamach f-rr. a cała WY-Ima nazwisko. :

nawykłe są do pilnowania pewnych 
odcinków granicznego pasa pozycji. 
Nigdy tego samego psa nie daje się na 
inny odcinek. Ułatwiają one znakomi­
cie pracę żołnierzom.

Nie jest to jednak wielb, zwłaszcza, 
gdy w Gdańsku mówi się o rozru­
chach nacjonalistycznych. Psy — to 
najwyżej straż Westerplatte, ale nie 
jej obrona. Gdański Kudak, drzemiący 
na prochach, musi być lepiej strzeżo­
ny-

spa może wylecieć w powietrze z żoł­
nierzami razem.

TEGO STRZEGĄ PSY.
Nie jesit to iron ja. Liga Narodów 

unormowała sprawę w ten sposób, że 
na dobrą wiarę Westerplatte byłaby 
niestrzeżona zgoła, gdyby to miało 
czynić tych kilkudziesięciu żołnierzy. 
Ale nasz władze wykorzystały tu spo­
sób stosowany na wielką skalę na ka- 
żdem pograniczu: wyhodowano całą 
sforę wilczurów policyjnych, które

„PLATYNOWA BLONDYNKA" 
groźną konkurentką Grety i Marleny.

Gdy przed niespełna pół rokiem lakonicz­
ne depesze ajencyj telegraficznych podały 
wiadomość o samobójczej śmierci Pawła 
Beme‘a, jednego z dyrektorów Mettro-Gold- 
wyn-Mayer i męża młodziutkiej artystki fil­
mowej jean Harlow — w prasie zagranicz­
nej dużo pisało się na ten temat. Plotka 
szerzyła sensacyjne wieści, jakoby fakt sa­
mobójstwa magnata filmowego wywołany zo 
stał jego zazdrością o płochą żonę, o któ­
rej dużo mówiono nietylko w związku z jej 
pierwszym występem na ekranie w roli bo­
haterki fiilmU „Aniołowie Piekła* 1. Podobno 
niepokojący czar dwudziestoletniej adeptki 
amerykańskiego ekranu, jej nieokiełznany 
temperament, były powodem niezliczonej 
ilości skandaltków i przygód, jakie przypi­
sywano żonie potentata ekranów. Starszy 
od- niej o dwadzieścia lat Paweł Borne nie 
mógł widać żyć dłużej w atmosferze kom­
promitujących go plotek i w śmierci zna­
lazł ucieczkę od trapiących go podejrzeń.

Zdawaćby się mogło, że wrzawa, jaka 
wybuchła po śmierci Berne‘a i podejrzenia, 
jakie W związku z tym tragiczmym faktem 
łączono z osobą jego żony zmuszą Jean Har 
Iow do wyrzeczenia się myśli o dalszych 
filmowych '.‘akcesach. Ameryka jednak jest 
krajem o nieobliczalnych możliwościach. 
Dzięki prasie — nazwisko Jean Harlow sta­
ło się sławne jak żadne inne. Wykorzysta­
ły fen fakt wytwórnie i w niespełna kilka

CYGANIE
niewygodny naród.

W południowej Europie aktualną staje 
się nowa kwestja a mianowicie kwestj® cy­
gańska. Ilustrację tej sprawy stanowią sto­
sunki w Austrji. Traktatem Wersalskim 
przydzialono do Austrji z ogólnej liczby 
274 ty®, zamieszkałych na Węgrzech około 
4.580 cyganów, która to liczba wzrosła 
szybko do 7 tys. Szybkie mnożenie się cy­
ganów miano panującej wśród nich epide­
micznie gruźlicy budzi poważne obawy i 
nakazuje pewne środki zaradcze. Według 
statystyki, z liczby 7 tys. tylko 354 cyganów 
miało stały zawód, reszta żyje bez zawodu, 
głównie z żebractwa i kradzieży. Kryminał- 
ność wśród cyganów jest ogromna. W 5 la­
tach skazano sądownie 3.803, administracyj­
nie 2.097. Charakterystycznem jest, że 
wszystkie kradzieże z włamaniem, o ile nie 
dokonali ich zawodowi kosiarze, popełnione 
zostały przez cyganów.

Dochodzenia przeciwko cyganom utrud­
nia okoliczność, że na oko wszyscy są do 

i i że wielu z nich nosi to sa- 
. I_ Lalt. aHvii«Łrd>7onQ yy Austrji,

Wystawa kultury
NA SŁOWACZYŹNIE.

Wielkiem powodzeniem cieszy się urzą­
dzona w Pradze wystawa Słowaczyzny. Wy­
stawa ta ma na celu pokazać społeczeń­
stwu praskiemu wyniki pracy kulturalnej 
na Slowaczyźnie. Wystawa zainstalowana 
została w pawilonie wystawowym stowarzy­
szenia artystycznego „Myslbek**.  gdzie zgro­
madzono obrazy i plastykę Słowaczyzny. 
W salach wystawowych praskiego domu 
reprezentacyjnego**  dzieła architektury, gra- . 
fiki, sztuki ludowej, przemysłu artystycz­
nego i ruchu turystycznego.

W uroczystem otwarciu wystawy dnia 12 
b.m. wzięło udział cały szereg przedstawi­
cieli praskiego świata artystycznego i kul­
turalnego. Wzięli również udział przedsta­
wicie rządu, ciał samorządowych i stowa­
rzyszeń oświatowo - kulturalnych. MóWcy 
wskazywali na znaczenie wystawy, która 
daje możność zapoznania się z kulturalnym 
rozwojem Słowaczyzny, tak bardzo zanie­
dbywanej pod tym względem przez władze 
węgierskie przed wojną, co podkreślił w 
sWeni przemówieniu przedstawiciel rządu, 
minister szkolnictwa di. Iwan Derer, który 
jak wiadomo, jest Słowakiem.

Międzynarodowy pokaz
TAŃCÓW NARODOWYCH.

Angielski Związdk skautowy orga 
nizuje w lipcu trJb. wielki między­
narodowy pokaz tańców narodo­
wych, w którym wezmą udział har­
cerze i harcerki z szeregu państw. 
Pokaz, który trwać będzie kilka dni, 
odbędzie się w operze londyńskiej.

W ostatnich dniach Związdk har­
cerstwa polskiego otrzymał również 
zaproszenie do wzięcia udziału w tej 
imprezie, przyczem harcerze i har­
cerki polskie, wysłane na pokaz, spę­
dzą w Anglji dwa tygodnie, jako 
goście skautów angielskich. Prawdo­
podobnie wysłanych będzie na ten 
pokaz 8 harcerek i 8 harcerzy pol­
skich, którzy zademonstrują nasze 
tańce narodowe.

pa-

Film 1 gwiazdy.
PLOTKI... PLOTKI...

Joan Crawrod, która do filimi’ używa 
tek rozmaitych szminek i pudrów, w 
ciu prywatnem nie znosi najmniejszego 
wet pyłka pudru na swej twarzy.

Clark Gable pali namiętnie cygara i 
pierosy... tylko na ekranie. W życiu nato­
miast jest nieubłaganym przeciwnikiem ty­
toniu.

Marie Dressler nosi od lat wciąż te same 
kapelusze nie licząc się zmianami, dykto- 
wanemi przez modę.

Ramon Noyarro ma dziwny przesąd: W 
przerwach między zdjęciami nosi ten sam 
szlafrok który nosił jeszcze przed dwuna­
stu łaty .podczas nakręcania swego pier­
wszego filmu.

Lewis Stcne, ten przysłowiowy dżentel­
men, nie lubi się golić. Gdy tylko nie na­
kręca żadnego filmu, paraduje z brodą, któ­
ra uipadabnia go do Robinzona Kruzoe.

Greta Garbo, wybierając się na długi® 
samotne spacery, zasiania oczy ciemmemi o< 
knlarami nie chcąc, aby ją po drodze kto 
poznał.

William Haines za nic na święcie 
począłby nakręcania nowego filmu

miesięcy na ekranach new-yorskich kin Je­
an Harlow ukazała się aż w dwóch nowych 
filmach jednocześnie, zdobywając z miej­
sca tak olbrzymie powodzenie o jakiem ni­
gdy żadna z renomowanych gwiazd filmo­
wych nie śmiała nawet dotąd marzyć.

Na czem polega tajemniczy czar dwu­
dziestoletniej wampirzycy! Prz«lewszyst- 
kiem na jej nicprawdopodubnem wprost od­
działywaniu na zmysły. Każdy najmniejszy 
ruch tej „dzikiej, nieopanowanej kotki" 
(jak ją przezwano) działa silniej i dosad­
niej, niż gra tak wyrafinowanej aktorki jak 
Gteta Garbo, silniej, niż ekspresja Marleny 
Dietrich.

Jean Harlow przyszła i zwyciężyła. Jej 
filmy cieszą się dziś największym powodze­
niem. Każda jej nowa kreacja jest tematem 
rozmów w ciągu długich tygodni. Ideałem 
mężczyzn jest teraz typ „a la Jefln Harlow”. 
a kobiety starają się we wszystkiem do niej 
upodobnić. Jean Harlow jest pierwszą ory­
ginalną platynową blondynką. Wystarczyło, 
aby pisma padały to do publicznej wiado­
mości, a już po krótkim Czasi’ fryzjerzy 
całej Ameryki i Zachodniej Europy porobili 
majątki, przekształcając na „platynowe**  
blondynki leg jony opętanych szałem nowej 
mody kwbiet.

Jean Harlow zdobyła bezapelacyjnie ko­
ronę gwiazd filmowych. Czy aby na długo 
— przyszłość to pokaże.

Nowy niemiecki okręt motorowy „Cordille- 
ra" na kilka minut przed spuszczeniem g« 
na morze w porcie hamburskim. „Cordille 

ra‘* ma 12.000 ton.

Popierajcie L 0. P. P,

że było tam. 2.741 cyganów z nazwiskiem 
IJoirvatli, 664 nazywają się Sarkosy, 479 Ka- 
roly, 395 Baranyai i 305 Papaj, żandarme- 
rja ausf.rjacka poradziła sobie w ten spo­
sób, że prowadzi spisy cyęamów ponad 14 
lat liczących, od których bierze odcisk pal­
ca. Ewidencję tę uzupełnia się stale tymi, 
którzy ukończyli 14 rok życia. Asymilacja 
z resztą ludności wydaje się zupełnie wyklu 
czoną.

W Anstrji przygotowuje się Specjalne u- 
s-tawodawstwo dla cyganów.

Kto chce kupić dobrze i tanio, 
ten winien bezwarunkowo skorzystać 
z reklamowej sprzedaży „Biały Ty­
dzień”,która trwać będzie nieodwołal­
nie do poniedziafku dnia 20 marca rb. 
włącznie w firmie: „Magazyn Współ­
czesny” Dąbrowa Górnicza, ul. Kr. 
Jadwigi 2. 1853
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ACH, KUPCIE BAJGEŁE!...
O czem mówiono na ul. Modrzejewskiej.

'Wczorajszy nasz sensacyjny wy­
wiad z Jalkólbean Moszkowiczenn, 
sprzedawcą obwarzanków na rogu 
ul. Modrzejowsikiej i Delkerta w So­
snowcu, tudzież ąpadlkofciercą 30-mi- 
Ijonowej (w dolarach) fortuny po 
zmarłej w Chicago Dwójrze Choro- 
wicz, był wczoraj żywo komentowa­
ny w calem Zagłębiu, szczególnie zaś 
w Sosnowcu, wśród ludności żydow­
skiej.

Kto przechioidiził w godzinach ran­
nych i w południe ulicą Modrzejow- 
ską, ten od zibieigu ul. 1 Maja i Ostro- 
górslkiej aż do samego dworca kole­
jowego miał ipełne uszy Moszlkowi- 
cza, jego miljonów, jego szczęścia i 
jego radosnej przyszłości. Ponadto 
można było zauważyć większą niż 
zazwyczaj liczlbę przechodniów, za­
jadających manifestacyjnie na ulicy 
bajgełe, mające jalkoiby przynieść 
szczęście i dolary.

W wielu sklepach na Modrzejow­
skiej i przyległych ulicach wywie­
szono za szylbami wystawowemi 
wczorajszy nuiiner „Kurjera Zachod- 
niego‘‘ z iotografją Jakóba Moszko- 
wńcza, miljonera. Pirzed wystawami 
temi gromadziły się grupki przechod­
niów, czytających z wielkiem zain­
teresowaniem wywiad ze sprze­
dawcą obwarzanków. Doszło do te­
go, że zbiegowiska te hamowały ruch 
uliczny i policja zmuszona była na­
woływać do rozejścia się.

Nietrudno sobie wobec tego wyo­
brazić, co się to dopiero musiało 
dziać na rogu ul. Modrzejowskiej i 
Dekerta, tam, gdzie stale siedzi przy 
koszyku z bajgełe Jakób Moszlko- 
wicz, jak to uwidocznione było na 
naszej fotografji i gdzie wczoraj rów 

zaszło. Spadkobierca ciągle trwa przy 
swojem, że dopóki nie trzyma pienię­
dzy w garści, to on o niczem nie chce 
wiedzieć i dla pewności sprzedaje 
(to staremu bai ’<de. Zawód ten upra- 
wia onjuż oddawna i zdołał sobie 
wyrobić znaczną liczebnie klijenieh

oraz zupełnie dobrą ojpinję w miej­
skim urzędzie zdrowia. Powiedziano 
mu tam, że Moszkowicz to najporząd­
niejszy 'bajgelarz, bo on jeden z po­
śród żydowskich sprzedawców obwa­
rzanków snrzedaje swój towar w czy 
stycli papierowych torebkach.

WSTYDLIWY MILJONER.
Pierwsze zd jęcie Jakóba Moszkowicza, do­

konane na jego posterunku handlowym na 
roign ulic Modrzejewskiej i Dekerta. W cza­
sie tego zdjęcia miljoner sosnowiecki ukrył 
skromnie twarz przed objektywem aparatu 
fotograficznego za płachty gazet żydowskich, 
sprzedawanych przez stojącego obok gaze­
ciarza. Trzeba było użyć wiele perswazyj 
zanim przedstawiciel firmy Foto - Lazar 
przekonał Moszkowicza, że przez zezwolenie

na sfotografowanie swej oczywiście cennej 
obecnie osoby żadna mu się krzywda nie 
stanie.

Nawiasem mówiąc, do firmy Foto-Lazar 
zgłasza się wielu amatorów fotografji Mosz­
kowicza, osobistości, jak się okazuje, bardzo 
popularnej. Fodograifje takie mogą mieć z 
czasem nielada wartość, że tak powiemy, 
historyczną. . ,

„Dla dobra służby”
NIE WYSTARCZA.

Najwyższy Trybunał Administracyjny, 
•rozpatrując sprawę zwolnienia ze służ­
by pewnego maszynisty kollejo-wego, wy­
dał zasadnicze orzeczenie, w którem 
stwierdza, że władza przełożona może 
podać jako powód zwalniania ogólną for­
mulę „dla dobra służby", ale na żądanie
N. T. A. musi udzielić wyjaśnień szcze­
gółowych. Wyjaśnienia te muszą obej­
mować akta spraw danego urzędnika i 
uzasadnienie jego zwolnienia.

Na podstawie tych materjałów N.T.A. 
orzeknie, czy zwolnienie ibyifo słuszne i 
uzasadnione.

X ODPOWIEDŹ NA ŚNIEŻKI. Na ręce 
p. dyr. Swirtunowej wpłynęło na Win­
centki w Dąbrowie od p. Marji Musia- 
łowej 10 2ł. i od p. Włodusia Musiała 5 
zł. jako odpowiedź na otrzymane śnieżki.
X PODZIĘKOWANIE. W dniu 15 lute, 
go koło instruktorów OPG. w Będzinie 
zwiedziło hutę 'Bankową za łaskaiwem 
zezwoleniem dyrekcji, wobec czego koło 
instruktorów tą drogą dziękuje dyrekcji, 
a w szczególności p. Szulcowi, który był 
przewodnikiem i objaśniał urządzenia, 
W dniu 18 lutego urządzono wycieczkę 
do szkoły górniczo - hutniczej w Dąbro­
wie,celem zwiedzenia muzeum geologicz­
nego. Wycieczkę oprowadzał i dawał o- 
ibjaśnienia p. prof. dr. Piwowar, za co 
wdzięczni instruktorzy składają mu ser­
deczne podziękowanie. Dnia 1 bm. koło 
urządziło wycieczkę do fabryki firmy i 
„Potok". Za łaskawe udzielenia zezwole­
nia na zwiedzenie instruktorzy składają 
dyrekcji podziękowanie, a w szczególno­
ści p. dr. Schaufelowi za oprowadzenie 
i zaznajamianie wycieczkowiczów z u- 
rządzeniami fabryki. Wspomniane wy*  
cieczki cieszyły się dużą frekwencją.

i rwaniu w stawach, reumatyzmie, podagrze i łamaniu w kościach należy zastosować tabletki 
Togal, które uśmierzają te bóle. Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. ■ 1811

X NA GIMNAZJUM POLSKIE W BY. 
TOMIU. Onegdaj odbyło się w gmachu 
starostwa likwidacyjne posiedzenie ko-

bólach Togal
nież zasiadł jak codziennie. Zaledwie 
Jalkób Moszkowicz ukazał się na zwy­
kłym swym ipostenuniku, natychmiast 
otoczył go tłum, dosłownie tłum, zło­
żony z kilkuset o6Ób, żądnych wido­
ku człowieka szczęśliwego, jedynego 
człowieka, do którego w tych cięż­
kich czasach lo6 się uśmiechnął, przy­
nosząc mu olbrzymi miljonowy ma­
jątek

Dokoła koszyka bajgelarza pow­
stał tak wielki ścisk, że policja z tru­
dem mogła przeszkodzić 'tamowaniu 
ruchu ulicznego. Przez cały czas wy­
siadywania Moszkowicza na rogu uli­
cy musiał przy nim stać (policjant dla 
utrzymania porządku.

Najwięksi nawet sceptycy, odno­
szący się z niedowierzaniem dto ist­
nienia spadku amerykańskiego po 
Dwojrze Ghorowiczowej, choć przecie 
są na to autentyczne dokumenty z 
konsulatu, stwierdzają, że Moszko­
wicz już teraz na tym spadku nieźle 
zarobił, bo obecnie handel bajgełe 
idzie tak znakomicie jak nigdy nie 
szedł, każdy bowiem chętnie nabywa 
obwarzanki od miljonera.

Sam Moszkowicz jest trochę spe­
szony tą swoją niezwykłą popular­
nością i gdyby nie ożywienie w jego 
handtu, byłby szczeirze zmartwiony 

tem, iż swem ukazaniem się wywołu­
je sensację. Z wczorajszego jednak 
wywiadu, zamieszczonego w „K. Z.‘‘ 
jest bardzo zadowolony i był jednym 
z pierwszych kupujących raniutko 
egzemplarz „Kurjera**  w naszej 
administracji.

Jakób Moszkowicz w dalszym cią- 
jJu zamierza powierzyć prowadzenie 
'sprawy mec. Pawełkowi, a jeżeli te­
go dotychczas nie uczynił, to tylko 
dlatego, że jak sam mówił, nie ma te- 
iraz do tego głowy. Oświadczenie mec. 
Pawełka w prasie, że o niczem nie 
wie, niczego nie dowodzi. Mec. Pa­
wełek lada dzień dowie się o wszyst- 
kiem i niewątpliwie będzie zadowo­
lony, że ta dolarowa, wyjątkowo in­
teresująca sprawa dostała się w jego 
ręce. ■ '

Jak dotychczas w sprawie 50-mi- 
Ijonowego spadku po Dwojrze Gho- 
norwicz i w losie jej spadkobiercy Ja- 

nic nojgggo JWi

KRONIKA
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Axela.
PAŁACE: Każdemu wolno kochać.
EDEN: Mokra parada.

BĘDZIN 
NOWOŚCI: 10»/. dla mnie. 
ŚWIATOWID: Mata - Hari.

DĄBROWA
WANDA: Królowai niewolników.
SEZAM: Congorilla.
ARS: Kochanka z Tahiti i FlŁp i Flap ro­

bią karjerę.

Odwołanie wiecu
W OBRONIE AUTONOMJI.

Zarzad Stronnictwa Narodowego w 
Sosnowcu komunikuje nam, że z 
przyczyn niezależnych od organiza­
torów wiec z udziałem posła Rymara 
w sprawie obrony autonomji aka­
demickiej, zapowiedziany na dziś w 
Sosnowcu, nie odbędzie się.

Teatr Miejski w Sosnowcu
„WESELE1"— St. Wyspiańskiego uikaże się 

j'ufrro w środę na naszej" scenie dwukrotnie 
w wykonaniu .zespołu artystów krakowskich 
pod kier. dyir. Tad. Pilarskiego. O godz. 4 
popoł. dila młodzieży szkolnej (ceny miejsc 
od 50 gir. do 1 zł.) oraz wiecz. o godiz. 8.15 
widowisko dostępne dila wszystkich. Ceny 
miejsc od’ 49 gr. do 2.49 zl. Zespól krakowski 
liczy 22 osoby. Widowisko „Weseliła'1 w wy­
konaniu krakowskich gości cieszy się wszę­
dzie zasliużonem powodzeniem.

„RASPUTFN" — sztuka, która zdobyła so­
bie rozigłos w Zagłębiu, dzięki nieprzecięt­
nym walorom scenicznym., doskonałemu wy­
konaniu oraz ciekawej wystawie, ukaże się 
w czwartek o godz. 8.15 wiecz. poraź ostatni. 
Ceny miejsc najniższe — od 30 gr. do 1.89 
zl. Bidety wcześniej nabywać można u p. 
Wł. Czechowskiego.

ZAGŁĘBIA.
Teatr Polski w Katowicach

„MĘKA I ŚMIERĆ CHRYSTUSA" 
CZYLI „GOLGOTA".

W środę dinia 15 b.m., t. j. dzisiaj o godz. 
20-ej pierwsze i uroczyste przedstawienie 
Miisterjiuim pjt. „Męka i Śmierć .Chrystusa" 
czyili „Golgota" ku uczczeniu „Roku Święte­
go" stanowiącego 1900 letnią Rocznicę Uikrzy 
żowania Bożego Zbawiciela. Misterjum obej­
muje 15 obrazów: 1) „Pójdźcie do mnie 
wiszyscy", 2) „Jam Chrzciciel", 5) „W Pałacu 
Tertrarchy Heroda", 4) „Stadnia Jakóba",
5) „Jam jest zmantychwstanie i żywot'1,
6) „Wskrzeszenie Łazarza1', 7) „Judasz'1, 
8) „Wjazd Jezusa <do Jerozolimy", 9) .JPirecz 
stąd słiudzy złota1', 10) „Za 30 srebrników'', 
11) „Ostatnia wieczerza'1, 12) „W ogrodzie 
oliwnym'1, 13) „Piłat umywa ręce", 14) „Jezus 
ipada pod krzyżem", 15) „Golgota1'. W wyko­
naniu Misterjum bierze udział cały zespól 
artystyczny teatru polskiego, dawny chór 
operowy, oraz chór mieszany Kaltediry św. 
Piotra i Pawła w Katowicach. Misterjum 
ilustrowane będzie muzyką chóralną i orga­
nową, mad którą czuwają p. kap. Tomaszew­
ski i dyrygent chóru p. Jaikac. Bliższe szcze­
góły w afiszach. Ze względu na religijny 
charakter widowiska, uprasza dyrekcja tea­
tru P. T. Szinowną Publiczność o bezwzględ­
ne zaniechanie oklasków tak podczas przed­
stawień Misterjum jak i po każdym poszcze­
gólnym akcie.

REPERTUAR.
Środa 15 bm. — Wielkie Misterjum p. n. 

„Męka Chrystusa czyli Golgota1' (premjera).
Piątek dnia 17 bjm. — „Golgota".
Sobota 18 bjm. popoł. „Zemsta" dila szkól. 
Sobota, 18 bjm. wiecz. „Proboszcz wśród 

ubogich".

X KOSZT OŚWIETLENIA DĄBROWY. 
Dąbrowa oświetlona była dotychczas 165 
lampami, z których 128 było 300 wato­
wych, a 37 — 500 watowych. W roku 
bieżącym ilość lamp na ulicach ma być 
powiększona do 232 sztuk, ż tego 195 
500 watowych i 57 o sile 500 wat. Z licz­
by 195 lamp 300 watowych 99 będzie się 
paliło całą noc, a 96 będzie północnych. 
Z 37 lamp silniejszych 10 będzie cało­
nocnych, a 19 północnych. W związku z 
zawartą z elektrownią umową, miasto o- 
trzyma oświetlenie 80 lamp 300 wato­
wych bezpłatnie. Przy oświetleniu cało- 
nocnem miasto płaci po 21 gr. za kw„ 
przy północnem — 52 gr. Ogólny koszt 
oświetlenia miasta wynosi 35.235 zŁ

mitetu powiatowego obchodu święta 11 
listopada. Na zebraniu odczytano spra­
wozdania ogólne i finansowe wszystkich 
lokalnych komitetów. W wyniku prze- * 
prowadzonej akcji, na terenie powiatu 
zebrano ponad 2 tysiące zł. Po odliczeniu 
niezbędnych wydatków, pozostało 1775 
zł. 57 gr. Stosownie do pierwotnej u- 
chwaly komitetu, kwotę powyższą prze­
kazano na gimnazjum polskie w Byto­
mia.

X O UDOSTĘPNIENIE CZYTELNIO- 
TWA. Z Będzina skarżą się nam na dziw­
ne metody, stosowane w miejscowej czy­
telni PMS., gdzie księgozbiór jest sto­
sunkowo nieduży i stary, za nowości zaś 
trzeba dopłacać miesięcznie 50 gr., co 
łącznie ze składką członkowską i opłatą 
za korzystanie z czytelni, stanowi nie 
dila każdego dostępny wydatek. Trzeba 
zwrócić uwagę, iż w mieście istnieją pry­
watne wypożyczalnie książek, w których 
za. niewielką opłatą można otrzymać każ­
dą żądaną książkę, to też w czytelni P. 
M. S. należałoby przeprowadzić pewną 
reorganizację, aby nie zrażać członków 
i uniknąć ciągłych skarg. Zdaje się, itB 
wskazaną byłaby interwencja władz o- 
kręgowycih PMS. w kierunku usunięcia 
niedomagać i usprawnienia działalności 
wymienionej czytelni.
X ARESZTOWANIE GROŹNEGO BAN- 
PYTY. Policja śląska aresztowała groź-; 
uego bandytę, pochodzącego z wojewódz-’ 
twa Kieleckiego, 40-letmiego Ignacego 
Grzybowskiego, karanego już 15-łetnieni 
więzieniem za zabójstwo. Przed dwoma 
laty Grzybowski grasował na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. Między innemi 
oskarżony on byli o dokonanie dwóch na­
padów rabunkowych w województwie 
Kieleckiem i zamordowanie dnia 31 ma r­
ca 1931 r. Antoniny Da jerowej w Sie- 
moni, powiatu Będzińskiego. Ścigany 
przez policję Grzybowski przeniósł się 
na Śląsk, gdzie grasował w powiatach 
Pszczyńskim i Katowickim. Po dłuższych 
poszukiwaniach ustalono, że Grzybow­
ski przebywał ostatnio w Wełnowcu i 
tam go też niespodziewanie aresztowano. 
W związku z ujęciem Grzybowskiego a- 
resztowano również dwóch jego wspól­
ników Feliksa Nieladę z Bogucic i Ery­
ka Szczepana z Zawodzia.



O kulturę konsumenta.
Dość często w ostotach czasach w prasie 

ukazują się notatki, omawiające niską war­
tość artykułów spożywczych w handlu na 
terenie Sosnowca. W notatkach tych zwra­
cano uwagę głównie na złe pieczywo oraz 
mięso. Artykułów takich można byłoby wy­
kazać znacznie więcej, — to samo można 
powiedzieć: o owocach, o świeżych jarzy­
nach, o mleku, drobiu i t. p. Dła porówna­
nia stawiano za przykład — Katowice, mia­
sto, gdzie jest dobre pieczywo i dobre mię­
so. Jeśli wziąć pod uwagę, że ludność obu 
tych miast, zbliżonych do siebie wielkością 
czerpie^ środki do utrzymania z tych sa­
mych źródeł, t. j. z górnictwa i ciężkiego 
przemysłu, to należałoby się spodziewać, że 
w handlu obowiązywać winny te same zasa­
dy u nas jalk i w Katowicach. Tak jednak 
nie jest i wiele okoliczności na to sie 
Składa.

Kóżnica jaka zachodziła w systemie po­
stępowania administracji obu tych miast w 
okresie zaborów, różnica ustawodawstwa o- 
chronnego zdrowia konsumentów wywar­
ła tutaj wybitny wpływ.

Upór, stanowczość i konsekwentne, twar­
de przeprowadzanie w życiu codzienny?’ 
staw w dziedzinie dozoru nad artykułami 
żywności przez organa administracji nie­
mieckiej wytworzyły te warunki w 
dziedżinie handlu artykułami spożyw- 
czemi, którym my dzisiaj z zazdro­
ścią przyglądamy eię. Ustawodawstwo na­
sze w tej. dziedżinie narazie nie dało je­
szcze wyników pozytywnych — gdyż odnoś­
ne przepisy dopiero od 1928 roku obowią­
zują.

Nie można jednak wymagać, by samo u- 
stawodawstwo, by organa administracji i 
by organa nadzorcze nad artykułami żywno­
ści mogły wszystkiemu podołać i by wa­
runki dzisiejsze mogły ulec poprawie w 
zbyt szybkim czasie.

Zaznaczyć jednak trzeba, że na terenie 
eaboru rosyjskiego jest cała masa miejsco­
wości, które pod względem zaopatrzenia 
ludności w artykuły spożywcze stoją wyżej 
od Zagłębia i dorównywają warunkom, ja­
kie spotykamy w Katowicach i w byłym za­
borze pruskim. A więc są jeszcze i inne 
czynniki, które mają wpływ na różnicę w 
wartości artykułów spożywczych. Najważ­
niejszym z tych czynników jest kultura sa­
mego konsumenta i jego wymagania stoso­
wane w życiu codzienmem.

Jeśli konsument stawia wymagania niskie 
— tTudno' żądać, by producent i kupiec z 
własnej inicjatywy, samorzutnie puszczał w 
obieg artykuły spożywcze o wysokiej war­
tości. Wszak postępowanie takie pociąga za 
sobą wyższe koszta i obniża wskutek tego 
zarobku Natura wszystkich łudzi jest jed­
nakowa — każdy dąży do osiągnięcia naj­
większych korzyści przy użyciu jaknaj- 
mniejszego wysiłku i środków.

Inaczej też nie postępuję kupiec, nie po­
stępuje producent. Jeśli konsument nabywa 
każdy produkt chętnie — nie bacząc na 
wartość wyrobu, na warunki, w jakich pro­
dukty te $ą przygotowywane i sprzedawa­
ne — nic dziwnego przeto, że warunki te 
nie ulegają poprawie. W s|>osób dość wy­
raźny i jaskrawy spotkać możemy to zja-| 
wisko dzisiaj w dziedzinie handlu zarówno 
Chlebem jak i wędlinami. Wszak bardzo 
znaczna ilość mieszkańców miasta Sosnow­
ca zaopatruje się zarówno w pieczywo, jak 
i w wędliny podejrzanej wartości pod 
względem smaku, wyglądu i co najuważniej 
sze wartości zdrowotnej. Też to łudzi ku­
puje pieczywo, wędliny na targach, ulicach 
o bardzo złych warunkach zdrowotnych, w 
dodatku kupuje artykuły, które wyprodu­
kowane zostały w spotob niewiadomy w 
najgorszych warunkach higienicznych.

Gdyby konsument zdawał sobie sprawę z 
następstw, jakie dla zdrowia jego mogą 
spowodować artykuły spożywcze w ten spo­
sób sprzedawane i produkowane, zaniechał­
by zaopatrywać się w te artykuły tą drogą, 
korzyści z powodu kupna produktów w ten 
sposób przygotowanych i sprzedawanych są 
wątpliwej wartości dla konsumenta, a przy­
tem mogą Okazać się zgubnemi w następ­
stwach. Wszak dur brzuszny, czerwonka, za 
burzenia pnzcwodu pokarmowego, wreszcie 
trichinoza (włośnica) są najczęściej następ­
stwem konsumowania artykułów spożyw­
czych tą drogą nabywanych, bowiem pro­
dukcja ich odbywa się bez nadzoru, w 
złych warunkach higienicznych, częstokroć 
szkodliwych dla zdrowia, a kontrola sprze­
daży dzisiaj staje się już wprost niemożli­
wą, wobec masowego rozpowszechnienia 
handlu nielegalnego.

Konsument zaopatrujący się w artykuły 
spożywcze niewiadomego pochodzenia przy­
czynia się głównie do pogorszenia wartości 
produktów — powoduje bowiem spadek pro­
dukcji w warsztatach należycie prowadzo­
nych, które wskutek tego, ponosząc, wszak, 
ciężary ogólne, wartość produkowanego ar­
tykułu obniżają, gdyż nie kalkuluje się im 
droższe produkowanie towaru lepszego. 
Wymagania spożywcy zwykle idą w parze 
z jego dobrobytem. Jakkolwiek twier­
dzenie to jest słuszne — to jednak wyma­
gania konsumenta w Katowicach nie obni­
żyły się w tym stopniu co u nasi jest nie do 
pomyślenia, by pieczywo, mięso i inne pro­
dukty u nas sprzedawane znalazły tam zbył. 
Warunki gospodarcze i kryzys w jednako­
wym stopniu dotknął Sosnowiec i Katowice, 
a jednak w okresie dzisiejszym my ciągle 
zazdrościmy konsumentowi katowickiemu 
iego dobrego pieczywa, mięsa, jarzyn itjp.

Dlatego też obowiązkiem naszym winno 
być wychowanie spożywcy o wysokiej kul­
turze, który umiałby wówczas stawiać wy­
magania zarówno kupcowi, jak i producen­
towi _ jeśli chcemy mieć dobre artykuły 
spożywcze. Jeśli konsument będzie rozumiał, 
■» soożiwadpe rodzaju pieczywo

sprzedawane z otwartego kosza na ulicy, 
czy targu niewiadomo gdzie przygotowane 
naraża się na zakażenie durem brzusz­
nym, jeśli będzie rozumiał, że następstwa 
choroby tej mogą mieć zgubne dlań skutki, 
a nawet choroba ta grozi śmiercią, że wre­
szcie pieczywo, takie zanieczyszczone, często 
pokryte plwociną — może przyczynić się do 
zacliorzenia na gruźlicę i t. p., że wreszcie 
spożywając wędliny oprócz powyższych cho­
rób może ulec zachorowaniu na włośnicę ze 
zgubnemi następstwami dla zdrowia — na- 
pewmo unikać będzie takich zakupów,

Na terenie naszym w dziedzinie podniesie-

na.kultury spożywcy chlubną rolę podjął 
Związek Pań Domu, głównie przez urządze­
nie w listopadzie — grudniu ub. roku poka­
zu gospodarstwa domowego.
Rolę tą spełnia również „Szkoła Zdrowia" 
czynna przy Ośrodku Zdrowia w Sosnowcu 
przez urządzanie odpowiednich pogadanek 
popularnych. Mając właśnie te względy na 
uwadze — cykl pogadanek w „Szkole Zdro­
wia" obecnie poświęcony jest zagadnieniom 
higieny odżywiania.

Podniesienie bowiem kultury konsumenta 
prowadzi do podniesienia zdrowotności mas 
i dobrobytu. Dr. M. M.

WIOSNA NADCHODZI

Już wiatry biegną po dalekich polach, 
Jaikies rozmowy wiodąc tajemnicze 
Z brzozą przydrożną, że się zmieni dola 
I że ziem wielkich zmieni się oblicze, 
Że światu będzie jaśniej i radośniej.
I gada z brzozą wiatr o bliskiej wiośnie.

„Miłosierdzie czyńmy”
Działalność Wincentek w Nowym Sielcu.

Gliicę pokrótce zdać sprawozdanie 
z działalności Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
parafji Nowy Sielec w Sosnowcu za 
czas od 24 maja do 31 grudnia ub. r. 
W sprawozdaniu tem, acżkolwieik o- 
brazuje ono działalność z ub. roiku, 
znaleźć można m. in. charakterysty­
kę pracy Wincentek na polu huma- 
nitarnem.

Początki zawsze trudne, nie mogę 
wykazać się wiellkiecmi rezultatami... 
Ale dla znających teren naszej pa­
rafii: wielką rzeszą potrzebujących, 
a skąpą garstkę świadczących ofia­
ry, rezultat naszej pracy uznany zo­
stanie za poważny wysiłek ze strony 
Pań Miłosierdzia i zasłuży na dalsze 
poparcie i zaufanie...

Stowarzyszenie nasze odbyło w 
tym czasie 16 zebrań, przeprowadzi­
ło około 325 ■wywiadów, licząc 24 
członkinie czynne i 135 członkiń 
wspierających. W okresie sprawoz­
dawczym korzystało z opieki naszej 
łącznie 150 rodzin, otrzymując wspar­
cie zależne od ich potrzeb i troskli­
wą opiekę Pań.

Na żywność wydałyśmy 618.47 gr. 
pokrywając z tej sumy zakupione 
58.5 kg. chleba, 95 bułek (dla ma­
łych. dzieci i dla chorych), 55 kg. mą­
ki, 299 kg. kaszy i fasoli. 73.25 kg. 
tłuszczów, 354 1. mleka, 450 kg. kar­
tofli.

W okresie od 11 lipca do 19 sierp­
nia 1932 r. specjalny Komitet Pań 
Miłosierdzia prowadził dożywianie 
najbiedniejszych dzieci. Z komitetu 
pomocy bezrobotnym otrzymaliśmy 
cukier, kawę i chileb. Stowarzysze­
nie nasze dokupywało mleko, dawa­
ło obsługę i zajęło się rozdawni­
ctwem i opieką nad dziećmi.

Koszta wynosiły zł. 175.43 gr. w 
czasie „Tygodnia Miłosierdzia" ze­
brano ogółem zł. 508.00 oraz 274 sztu­

ki odzieży, które rozdano 82 rodzi­
nom, a 72 sztuki pozostawiono dla 
innych, jeszcze niezgłoszonych ro­
dzin. Urządzono podwieczorek dla 
125 dzieci i 100 dzieciom rozdano 
bułki i ciasto. Podwieczorek urzą­
dzony został staraniem młodzieży 
gimnazjalnej na terenie parafji.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia 
rozdano „Wigilję‘‘ 147 rodzinom na 
452 osoby, a więc 50 kg. cukru, 150 
kg. mąki, 25 kg. kaszy, 15 kg. fasoli, 
176 kg. pieczywa, 120 kg. mięsa i 450 
sztuk śledzi; razem na sumę 282.47 
gr. Prócz tego młodzież zebrała 150 
prezentów dla dzieci, a Panie ofiaro­
wały ciasto i cukierki. Obdzielono 
250 dzieci (do lat 12) ofiarowując 
każdemu paczkę. Niespodziankę tą 
urządziły druchny Stowarzyszenia 
młodzieży polskiej, roznosząc przed 
samą Wigilią wspomniane paczki.

W grudniu b.ir.r zakupiono mate- 
rjałów ;po b. niskich cenach na su­
mę 91.52 gr. z których Panie i szwal­
nia N.O.K. w Sidlcu uszyły 30 sztuk 
nowe i odzieży. Zestawiając ogólne 
przychody i rozchody Stowarzysze­
nia za okres sprawozdawczy, notu­
jemy co następuje:

Dochody czerpano ze składek 
członkowskich, które wyniosły zł. 
703.50, z ofiar, które przyniosły zł. 
249.00, z innych imprez i te dały zł. 
535.25. Razem: zł. 1.487.75.

Rozchody poczynione na żywność 
wynosiły zł. 618.47, na śniadania zł. 
175.45, na Wigilję zł. 282.47, na róż­
ne zł. 179.81. Razem zł. 1.256.20.

Saldo na r. 1953 wynosiło zł. 23d.55. 
Przedstawiając pokrótce działal­

ność naszą, prosimy wszystkich pa- 
rafjan o dalsze wspieranie dążeń 
Stowarzyszenia.

„BądŻ miłosiernym, a miłosierdzia 
dostąpisz11. Marja Świętochowska 

prezydentka.

Kto zaprenumeruje 
„Kurjer Zachodni” 

na próbę
i zapłaci prenumeratę za czas od 15—31 tom. 
wraz z dostawą „K. Z?‘ do domu w kwocie

1.75 zł.
otrzyma w Administracji „K. Z.“ w Sosnow­
cu i w filjach w Dąbrowie i w Będzinie 
jako

PRŚEMJĘ KSIĄŻKOWĄ 
jedną z następujących książek:

Jaflk London: ,2V®lość życia"
„ „ „Szkarłatna dżuma*
„ „Żółwie Tasmana"
„ „ „Czerwony bóg"
Zygmunt Jarski: „łganie".
Jan Rogowski: „Z walk o Lwów". 
Tad. Pietrzykowski: „Odwrót". 
Bron. Pawłowski: .Dwernicki".

a nadto będzie MÓGŁ CZYTAĆ OD PO­
CZĄTKU NOWĄ SENSACYJNĄ POWIEŚĆ 
„K. Z.", której druk rozpoczynamy w środę 
15 b.m. p. t.

„Gdy minie zawieja”.
IIII■■IIIIIIIIIIIIII■IIIIIHII 

Śmiertelny wypadek
NA KOPALNI.

W podziemiach kiopalni Towarzystwa 
Grodzi eck i ego miał miejsce nieszczęśli­
wy wypadek, skutkiem którego postra­
dał życie jeden z robotników.

Mianowicie zatrudniony przy przesu­
waniu wózków z węglem robotnik Woj­
ciech Witkowiak dostał się pod koła 
wózków, doznając poważnych obrażeń.

Przewieziony do szpitala Witkowiak, 
pomimo opieki tokarskiej, zmarł.

X ZNIŻKA CEN W RZEŹNI CZELADZ­
KIEJ. Magistrat czeladzki, który od pe­
wnego czasu prowadził wojnę z rzeźni- 
kami, nie chcąc obniżyć ceny za uibój, 
uznał się za zwyciężonego. Frekwencja 
w rzeźni spadła, bowiem rzeźnikom kal­
kulował eię ubój w rzeźni w Siemiano­
wicach. Kom. Piwowar obniżył zatem ce­
ny z 7 na 6 zł. od sztuki dużej, mając 
przyrzeczenie rzeźników, że frekwencja 
wzrośnie. Jest to tyilko próbna obniżka, 
bo gdyby frekwencja pozostała na do­
tychczasowym poziomie, ceny mają być 
zpowrotem podniesione.

X FAŁSZYWE 10-ZŁOTÓWKI. Wczo­
raj sąd grodzki w Czeladzi skazał mie­
szkańca Milowic Konstantego Szeląga na 
20 zł. grzywny za puszczanie w obieg 
fałszywych 10-złotówek. Niską stosunko­
wo karę tłumaczy się tem, że Szeląg nie 
wiedział, iż posiadane przez niego pie­
niądze są fałszywe.
X FATALNY UPADEK Z WOZU. Men­
del Ładny z Będzina, przyjechał onegdaj 
wozem do fabryki Czechowskiego w So­
snowcu. W pewnej chwili Ładny spad! 
z wozu na kamienie, doznając "wskutek 
upadku pęknięcia podstawy czaszki. O- 
fiarę wypadku przewieziono w stanie 
groźnym do szpitala.
X AFERA Z PORTFELIKAMI ANGIEL 
SKIEMI. Wiele O60b w Polsce otrzymało 
ostatnio z Pershore w Anglji propozycje 
„znakomitego interesu", na którym moi- 
na rzekomo zarobić 20.000 funtów. „In­
teres" polega na sprzedawaniu portfeli- 
ków w cenie 1 funta; każda osoba, któ­
ra znajdzie dalszych nabywców, otrzy­
muje od każdego sprzedanego za jej po­
średnictwem portfelika prowizję w wy­
sokości pół funta. Propozycje tego ro­
dzaju machinacyj znalazły w Polsce 
■wielu chętnych, którzy niebacznie wy­
słali do Anglji pieniądze. W rzeczywi­
stości „interes" ten, mimo wszelkich po­
zorów, jest typową aferą .i stanowi pro­
ceder, zakazany i karany przez polskie 
ustawy. Jak 6ię dowiadujemy, władze za­
mierzają wystąpić ostro przeciwko tym 
nielegalnym machinacjom i pociągnąć 
winnych do odpowiedzialności. Chara­
kterystyczny jest fakt, że Polska stała 
się ostatnio terenem dla różnych angiel­
skich „operacyj". Typowym ich przykła­
dem je6t afera 'loteryjna i ostatnia histo- 
rja z portfelikami.

Arjana
dłiej« miłości roeyjikiej studentki.
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DRAMAT W GÓRNICTWIE
Strajk na kopalni Klimontów. — Sprawa obniżek płac.

iDyre!kt-ja Sosnowieckiego Towa­
rzystwa wymówiła wczoraj pracę 
wszystkim robotnikom na kopalni 
Klimontów. Wypowiedzenie to pow- 
staje w związku z zamiarem zatopie­
nia kopalni.

W dniu wczorajszym robotnicy I-ej 
zmianv, skończywszy pracę nie wy­
jechali z dołu, postanawiając pozostać 
na dole, bez jedzenia dopóki nie o- 
trzymają zapewnienia, że kopalnia 
nie będzie zatopioną. Dtuiga zmiana, 
która zjechała na dół, do pracy nie 
przystąpiła i postanowiła pozostać 
na dole razem z pierwszą zmianą. 
Olgółem na dole pozostało kilkuset 
robotników. Dokładna cyfra strajku 
jących robotników do wieczora wczo 
raj nie była znaną, bowiem na jed- 
nem polu oraz przy zamułce praco­
wano. i

W związku z zaostrzoną sytuacją 
na kopalni Klimontów, dzisiaj o go­
dzinie 9 rano odfbędlzie się konferen­
cja w Inspektoracie pracy z delega­
tami roliotników.

Czy konferencja da jaki rezultat? 
Można w to wątpić. Kilka dni temu 
jeździła specjalna delegacja do Mi­
nisterstwa ofpieki społecznej z prośbą 
o interwencję, aby kopalnia nie była 
zatopiona, jednak i Ministerstwo w 
tym wypadku jest bezsilne.

KLIMONTÓW.
Na kopalni Klimontów zatrudnio­

nych jeet ok. 1000 robotników. Praco 
wano dwa dni w tygodniu. Klimon­
tów, to dość duża oeada, z dużą ilo­
ścią domów mieszkalnych kopalnia­
nych. Z ch/wila zatopienia kopalni 

osada ta, podzieliłaby los, jaki spot­
kał dość liczną kohmję robotniczą, 
gdy przed {kilkudziesięciu laty za­
topiona została kopalni „Jan‘‘ w Dą­
browie. Cóprawda, to inne przyczyny 
spowodowały wówczas zatopienie 
taimjej kopalni, w każdym razie, za­
topienie kopalni Klimontów, pod 
względem skutków dla ludności zwią 
zanej z losem kopalni, będzie drugim 
wypadkiem na przestrzeni kilkudzie­
sięciu lat.

TRAGEDJA ROBOTNIKÓW.
Robotnicy buntują się, protestują 

przeciwko zatopieniu kopalni. Czy 
można się im dziwić? Niejeden Uro­
dził się w Klimontowie, niejeden pra 
cuje od początku istnienia kopalni. 
Jego życie, myśl, bicie serca związane 
są z turkotem maszyn kopalnianych, 
obrotem koła szybowego, świstem 
pary wydobywającej się z kotłów. 
To wszystko zamrze. Czarna otchłań 
szybu naioełnia jego serce weselem, 
ale myśl, iż tę czarną otchłań z roz­
gałęzionymi chodnikami wypełni 
lepka, gęsta ciecz, którą trzymał do­
tychczas na uwięzi, z którą walczył 
zaciekle, myśl, że ta lepka ciecz z 
nienawistną siłą zniszczy jego życie 
górnicze napawna go grozą, obłęd­
nym strachem, pchając do buntu.

Działają straszliwe siły kryzyso­
we, które zwalniają z uwięzi jedno z 
wielkich niebezpieczeństw kopalni — 
wodę. Te siły są potężniejsze od eko­
nomistów, techników. One nie liczą 
się z dobrą wolą, z pobudkami lito­
ścią Cyfry przemawia1" bezlitośnie, 
że produkcja spadła do połowy. Coś 
się okazuje w tej sytuacji zbędnem, 
zbytecznem. Tak mówi rozum, jćalk 
mówi ziimna kalkulacja, tak) 
rozsrądtek.

Ale czy można się dziwić sprzeci­
wom ludzi chcących żyć? Kto ma im 
pomóc, kto ma im podać rękę, kto ma

„BAR TEATRALNY”
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 2 

(dom p. Rejeher*).
Wydaj*  gorące peroyjki śniadankowe x m«- 
ixyny. Bufet obficie zaopatrzony w świeże 
zakąski oraz wielki wybór trunków firm 

krajowych. 1877
Obiady smaczne z 3 dań zt 1*10.
Kuchnia wzorowo prowadzona przez zna­
nego W Zagłębiu kuchmistrza Jana "kurę. 
Ceny niskie. Obsługa uprzejma i solidna.
IlWAAAł cały dzień gorą-

“ AU A • co ąaltąnkl z ma««yny.

się, nimi, bezradnymi, bezsilnymi za­
opiekować?.,.

Czy tu na miejscu, czy tam — w 
Warszawie?

Dramat węglowy w całej swej 
grozie. Dramat górnika polskiego. 
Dramat przemysłu górniczego.

SPRAWA OBNIŻKI PŁAC.
W dniu Wczorajszym obradowała 

W Katowicach międzyzwiązkowa ko­
misja porozumiewawcza związków 
zawodowych górniczych.

Na komisji tej Zagłębie reprezento 
wał p. Bielnik, który omawiał sytu­
ację w Zagłębiu w związku z zapo­
wiedzią obniżki płac. JPo dyskusji 
powzięta została rezolucja mówiąca 
między innemi, że Sprawy górników 
Zagłębia Śląskiego, Dąbrowskiego i 
Krakows/kiezo są wąpóltaemi sprawa 
mi i że obniżenie płac, w któremlkol- 
widk z Zagłębi, winno się spotkać z 
solidarną reakcją górników w in­
nych zagłębiach przez proklamowa­
nie generalnego strajku. Komisja nie 
powzięła jednak żadnej uchwały w 
sprawie akcji strajkowej, a to z tego 
powodu, że w Zagłębiu Dąbrowskie™ 
rozpoczną się pertraktacje ze związ­
kami zawodoweini, zainicjowane 
przez Inspektorat pracy.

Co do odbycia konferencji w spra­
wie obniżki płac zasadniczo wszyst­
kie związki wypowiedziały zgodę,.

MŁODZIEŻ GÓRNICZA
KU CZCI ST. WYSPIAŃSKIEGO.

Jedyny zarzut, jaki możnaby u- 
czynić, to braki dekoracyjne. Scena 
w „Warszawiance'1 przedstawia sty­
lowy salon z początku 19 w., tymcza­
sem salonu tego nie było, tylko zwy­
czajny, skromnv pokój, brak też było 
fortepianu. Widocznie kierownictwo 
tej imprezy nie miało możności zdo­
bycia odpowiednich mebli. Jeśli się 
jednak zważy, że i teatr miejski nie 
miał odpowiednich dekoracyj, to 
można młodym amatorom wybaczyć 
ten brak tembardziej, że gra bez za­
rzutu nagrodziła braki dekoracyjne.

Widz.

Posag bez żony
lepszy niż żona z posagiem.

Młody mieszkaniec Czeladzi F. Ho- 
nigsztajn poznał uroczą córkę blacha 
rza S. Birencholcównę, do której za­
pałał gorącym afektem. Dziewczyna 
zrobiła tak duże wrażenie na Honig- 
sztajnie, że oświadczył 6ię o jej ręik< 
i nie żądając posagu, wyznaczył za­
ręczyny i ślub.

Młodzieniec b. prędko jednak przy 
szedł do przekonania, że lepszy jest 
posag bez żony, aniżeli odwrotnie.

Zgłosił się pewnego razu do przy­
szłego teścia i twierdząc, że ma otrzy 
mać posadę, lecz po złożeniu kaucji,

POCIĄG WYCIECZKOWY
DO WIELICZKI.

Dyrekcja okręgowa kolei państwo­
wych w Katowicach uruchamia w nie­
dzielę dnia 19 marca rb. poularny po­
ciąg wycieczkowy do Wieliczki. Wy­
jazd pociągu z Katowic dnia 19 marca 
około 7 rano, powrót tego samego dnia 
około 22. Podiąg w drodze pierwotnej 
zatrzymuje się w Krakowie do godz. 
13. W Krakowie zwiedzanie kościołów, 
muzeum narodowego, zamku na Wa­
welu itd. Około godz. 13 odjazd do 
Wieliczki. W Wieliczce zwiedzanie 
kopalni soli. Cena biletu na przejazd 
tam i z powrotem wraz z kosztami po- 
łączonemi z wjazdem do kopalni, ze 
zwiedzeniem kopalni przy rzesiistem 
oświetleniu, z wydatkami na orkiestrę 
itp. tylko Z zŁ

W ub. sobotę uczniowie sżkoły 
górniczej w Dąbrowie Górniczej ucz­
cili pamięć wielkiego poety Wyśpi ń 
skiesro uroczystym obchodem w kinie 
„Sezam". Na program złożyły się d< 
kłamać je, odczyt, scena z „Wesela1 
pomiędzy dziennikarzem a Stańczy­
kiem oraz „Warszawianka11. Pomimo 
różnych niedociągnięć trzeba uznać 
wieczór za bardzo udały. Na wyróż­
nienie zasługują deklamacje i gra a- 
matorów. W scenie z „Wesela'1 obaj 
amatorzy wywiązali się bez zarzutu 
z zadania. W „Warszawiance" na u- 
znanie zasługuje rola Chłoipickiego, 
Marja i Wiarusa.

przyczem C. Z. G. i Z.Z.Z. zgóry za­
strzegły sic. iż na żadną obniżkę nić 
godzą sic. Konferencja na temat płac 
w górnictwie odbędzie się z końcem 
tego tygodnia lub w początkach przy 
szłego.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
NA KOPALNI „HELENA**.

W dniu Wczorajszym zakończył się 
strajk na kopalni „Helena ‘ i robotni­
cy przystąpili dó pracy.
PRZEMĘCZANIE MŁODOCIANYCH 
ROBOTNIKÓW W FABRYCE B-CI 

KLEIN.
W związku z obniżką płac w nie­

których wydziałach Huty Bankowej 
onegdaj przybył do huty inspektor 
pracy, aby przewodniczyć konferen­
cji przedstawicieli dyrekcji z delega­
tami robotników. Proponowana ob­
niżka płac przez dyrekcję obniżona 
została mnie i więcej do połowy.

W czasie konferencji w sprawie 
obniżki płac w fabryce B-ci Klein do 
porozumienia nie doszło i zapowiada 
się strajk robotników. W fabryce tej 
płace są b. niskie (od 1 zł. 30 gt. do 
4 zł.). Inspektor pracy spisał pro- 
tokuł w sprawie sprzecznego z prze­
pisami zatrudnienia młodocianych 
robotników. Młodzież ta musiała pra 
cować pó 10 i 11 godzin nft dobę.

prosił go o... pieniąjdze.
Birencholc dał mu 300 zł. w we­

kslach.
Na 2 dni przed terminem ślubu o- 

trzymał kartkę od! przyszłego zięcia, 
'który radził odłożyć termin śl'ubu, 
ponieważ wyjeżdża.

Wtedy Birencholc oskarżył go o 
oszustwo, a sąd skazał H. na 2 miesią­
ce aresztu z zawieszeniem kary.

Skazany wnosi apelację, przekli­
nając ciężki los, który nie pozwolił 
mu urzeczywistnić wzniosłej zasady 
o posagu bez żony

Przejazd w wygodnych wagonach 
pulmanowskich klasy III z miejscami 
numerowanemi. Ilość miejsc ograni­
czona. W wagonach stoliki do gry w 
bridża. W pociągu wagon restauracyj­
ny z cenami dostępnemi oraz orkiestra 
jazzowa.

Pociąg zostanie uruchomiony o ile 
do przejazdu zgłosi się eonajmniej 500 
osób. Sprzedaż biletów rozpoczęta się 
już w niedzielę dnia 12 bm. przy osob­
nej kasie biletowej w Katowicach ha­
la III klasy oraz w biurach podróży 
„Orbis" i „Wagons-Lits“ w Katowi­
cach. Dokładny rozkład pociągu po­
pularnego ogłoszony będzie jeszcze we 
właściwym czasie.

Sosnowiczanin bohaterem
KRWAWEGO DRAMATU.

We wtorek o godz. 1 popoł. na podwó­
rzu urzędu skarbowego przy ul. Jasnej 
w Częstochowie' odbywała się licytacja 
towaru, należącego do fabryki ostrych 
narzędzi, 42-łetmego Zbigniewa Koby­
lańskiego.

Ostatnio Kobylański fabrykę tę wy. 
dzierżawił inż. Szklą fezy kowi, który do 
niedawna mieszkał w Sosnowcu w do 
mu Z. U. P. U. przy ul. Jagiellońskiej, * 
przed paru miesiącami przeniósł się d® 
Częstochowy. Inż, Szkłarczyk włożył w, 
to przedsiębiorstwo większą sumę go­
tówki. Podczas licytacji byl obecny za­
równo właściciel, jak i dzierżawca fa­
bryki. Licytowaito 2800' tuzinów noży, 
które ostatecznie kupił niejaki Scfowatz- 
baum za bezcen, bo za sumę około 2.500 
Zł., podczas gdy suma nominalna wyno­
si 9000 zł.

Po skończeniu licytacji, gdy towar ła­
dowano już na wozy, podbiegł do Koby­
lańskiego inż, Szklarezyk i w oczach licz­
nie zgromadzonej publiczności wycelo­
wał doń z tyłlu z rewolweru, dając je*,  
den, drugi i trzeci strzał w głowę, szyję 
i plecy. Kobyilańsk padł na ziemię, bro­
cząc obficie krwią.

W tejże chwili Szklą reżyk skierował 
lufę rewolweru w swoją skroń i dwoma 
wystrzałami usiłował pozbawić się życia, 
jednakże odniósł tylko ciężkie rany.

Kobylański w kilka minut później wy­
zionął ducha.

Zwłoki Kobylańskiego odwieziono do 
kostnicy, przybyłe zaś pogotowie zabra­
ło dającego słabe oznaki życia Szklą f- 
czyka do szpitala Panny Mar ji.

X ZAGINIĘCIE UMYSŁOWO CHORE*  
GO. 58-letmi Maciej Kwiatkowski, szwan­
kujący poważnie na ułnyśle, zabrał W 
ub. poniedziałek oszczędności żony, w su­
mie 180 zł. i wydalił się z domu w nie­
wiadomym kierunku. Odszukaniem za­
ginionego zajęła się policja.
X NA BIEDNYCH W DĄBROWIE. O- 
trzymujemy następujący wykaz ofiar, 
złożonych na rzecz Towarzystwa pomocy 
d:la biednych cihrześcja-n w Dąbrowie, 
zamiast powinszować noworocznych: 100 
zł. Bezimiennie. 20 zł. W. Wojewódzki, 
Po 7 zł.s Lauture, Chapełliet, Migną wal, 
Morel. Pb 5 zŁ: P. Gęca, Winnicka, Mou- 
lendoe. Po 3 zł.: dr. A. Lipska, Latou-r. 
Po 2 zł.: R. Rudzki, Ccnieenon, Diłlies. 
Escande, Leh, Lureftu, Wolf, 1 zł. Pasier- 
biński. Razem 184 zł., z poprzednich skła­
dek 578.48 zł., ogółem zebrano 762.48 zł, 
X Z TOW. MUZYCZNEGO. W niedzielą 
dnia 26 bm. w sali resursy odbędzie się 
o godz. 4 popoł. w drugim terminie wal­
ne doroczne zebranie członków Tow, mu­
zycznego w Dąbrowie, z następującym 
porządkiem obrad: zagajenie zebrania, 
wybór przewodniczącego, asesorów i se­
kretarzy, odczytanie protokółu ostatnie­
go walnego zebrania, sprawozdanie za­
rządu, sprawozdanie kasowe, sprawozda­
nie komisji rewizyjnej, budżet Tow. na 
1933 r„ uzupełniające wybory zarządu, 
wybory komisji rewizyjnej, wolne wnio­
ski.
X -KOSZTOWNE „POŚREDNICTWO1*.  
Mieszkanka Sosnowca Sura RabinowićZ 
(Sienkiewicza 18), przechodząc onegdaj 
ulicą Modrzejowską natknęła się tli 
dwóch nieznanych osobników, którzy za­
trzymali ją i zaproponowali współudział 
w rzekomo niezwykle dobrym interesie. 
Interes, ten polegał na tem, że R&binowi- 
czowa miała pożyczyć nieznajomym 200 
zl., za które mieli nabyć okazyjnie war­
tościowe kolczyki, a następnie R. mia­
ła. je zanieść do jednego ze sklepów ju­
bilerskich, w którym właściciel miał wrę­
czyć jej za nie owe 300 zł. i 100 zl. za 
pośrednictwo w transakcja. Naiwna ko­
bieta wręczyła jednemu z nieznajomych 
200 Zł., a wzamian otrzymała kolczyki, 
iktóre zaniosła do wskazanego jej sklepu 
jubilerskiego. Po wejściu do sklepu Ra- 
binowiczowa opowiedziała jubilerowi 
całą historję a wręczając ®u następnie 
kolczyki zażądała 300 zł, Zdziwiony ju­
biler obejrzał przyniesione kolczyki i po 
chwili orzekł, że nie przedstawiają one 
żadnej wartości, Dopiero wówczas Rabi- 
nowiczowa przekonała się, że została o- 
szukana. Poszukiwania jej za nieznajo­
mymi osobnikami nie dały żadnego wy­
niku. Zmartwiona wielce Zwróciła się ze 
skargą do policji.
X Z MIESZKANIA Jakóba Ban as zezy ka 
w Czeladzi (Staszica 19) skradziono gar*  
derobe- wartości 170 zk



„KURJER Z A C H O D N f środa 15 marca 1933 rogu. Nr. 74.

Aresztowanie
USYPIACZA KOLEJOWEGO.

Od pewnego czasu pasażerowie pocią­
gów na linji kolejowej Katowice—Czę­
stochowa zgłaszali się do policji ze skar­
gami, że padili ofiarą tajemniczego osob­
nika, który zdołał ich uśpić, a następnie 
ogiralbić z kosztowności, pieniędzy itp. 
Osóbnik ten dobierał się specjalnie do 
samotnie podróżujących pań, u których 
spodziewa! się większego łupu;

Ostatecznie jednak powinęła mu się 
noga. Ofiarą jego padł mianowicie m. in. 
pewien obywatel' Katowic p. Tomaszkie­
wicz, który wskazał policji jako spraw­
cę masowych kradzieży, połączonych z 
usypianiem, niejakiego Bolesława Drzaz­
gę, człowieka na oko b. sympatycznego 
o ujmującej powierzchowności i chara­
kterze, który, usidliwszy swe ofiary, u- 
6ypiał jei okradał. Cały szereg poszko­
dowanych osób nie zgłaszał się wogóle 
do policji. Ostatecznie jedna z ofiar spo­
tkała złodzieja w Warszawie, gdzie go 
leż aresztowano.

Poszkodowani winni zgłosić się w u- 
tzędach policyjnych.

X W „TRZY KARTY“. Na uilicy Jasnej 
w Sosnowcu policja zatrzymała Leonarda 
Figla (Dębowa 33), ogrywającego naiw­
nych w „trzy karty". Figiel zostanie po­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej.

„Magazyn Współczesny” sprze- 
daje tanio, bo sprzedaje dużo. Pamię­
tajcie adres: Dąbrowa Górnicza, ul. 
Kr. Jadwigi 2. 1852

Kronika Zawiercia.
X Z DZIAŁALNOŚCI PZZPP. i H. W ub. 
niedzielę odbyló się walne doroczne ze­
branie Polskiego Związku zawodowego 
pracowników przemysłowych i handlo­
wych oddział w Zawierciu w szkole nr. 
2 (TAZ). Zebranie zagaił prezes p. Levi- 
ttoux, prosząc na przewodniczącego p. J. 
Kosseka z Sosnowca, a na asesorów p. A. 
Stajno z Za wiercia i p. W. Praśnia z Czę­
stochowy; sekretarzował p. T. Myszkow­
ski. Sprawozdanie z działalności zarządu 
za ub. rok zdał p. Lewittoux, który przed 
stawił tragedję pracownika umysłowe­
go, posługując się statystyką, że na 12 
tys. robotników pracowało 2 tys., na 450 
zaś pracowników umysłowych tylko 120. 
Jest to statystyka wzięta z przed dwu 
lat. Dzisiaj sytuacja jest o wiele gorsza. 
Sprawozdanie kasowe zdał p. B. Rakow­
ski: budżet został zamknięty sumą zł. 
13.678,16. Sprawozdanie komisji rewizyj­
ne je zdał p. Lorenc, prosząc jednocześnie 
zgromadzenie o udzielenie zarządowi aib- 
solutorjum, co też zostało przyjęte jed­
nogłośnie, Następnie został wygłoszony 
referat przez członka zarządu głównego 
z Sosnowca p. J. Kosseka pt. „Zagadnie­
nia nowelizacji ustawy socjalnych". Dzia 
łalność kasy wzajemnej pomocy zobra­
zował p. Karkowski, bilans został zam­
knięty sumą zł. H.111,41 przy zysku za 
rok 1932 zł. 79,19. O rozwoju kasy wza­
jemnej pomocy świadczyć mogą nastę­
pujące cyfry: kapitał własny w 1929 r. 
zl. 1000, a w 1932 r. — 10.000 ził; w cią­
gu 1951 r. udzielono pożyczek na zł. 9000 
przy oprocentowaniu 9°/o. Obowiązkiem 
każdego członka jest opłata miesięczna, 
w sumie zł. 2. Z czystego zysku przezna­
czono na fundusz zapomogowy zł. 40 i na 
zasobowy zł. 39.19. Pożyczki udzielane 
6ą do 250 zł. Sprawozdania poszczegól­
nych sekcyj zostały przyjęte jednogło­
śnie. Budżet na rok 1933 został uchwa­
lony w 6umie 1000 zł. Następnie przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu. 
'Wyniki zostaną ogłoszone później.
IX Z GIMNAZJUM H. MALCZEWSKIEJ. 
Na zaproszenie dyrekcji w dniu 12 bm. 
w sali szkolnej wizytator kuratorjum 
krakowskiego p. Horbacki wygłosił od­
czyt pt. „Technika pracy wychowania o- 
bywatelskiego". Obok profesorów gim­
nazjum P- H. Malczewskiej obecni byli 
profesorowie i nauczyciele innych szkól 
z Zawiercia, oraz liczne grono rodziców.
X ZADANIA OPIEKUNÓW SPOŁECZ­
NYCH. Jak się dowiadujemy z miaro­
dajnych źródeł, opiekunowie społeczni 
nie będą się zajmowali, angażowaniem do 
robót, natomiast zadaniem ich będzie wy­
dawanie opinji, kto z Członków rodzin 
bezrobotnych mógłby być przyjęty do 
pracy i do jakiej roboty się nadaje i czy 
zgodzi się na wyjazd do pracy i do ja­
kiej. Natomiast angażowaniem do pracy 
zajmować sic będzie wyłącznie PUPP.,

przyczem pracę uzyskają w pierwszym, 
rzędzie głowy najliczniejszych rodzin.
X ZE ZWIĄZKU OFICERÓW REZER­
WY. W ub. sobotę odbyło się w obecno­
ści ppułk. Grzebienia walne zebranie 
miejscowego koła Związku oficerów rez. 
Zebranie zagaił kpt. Benndt. Po przyję­
ciu do wiadomości sprawozdań i uchwa­
leniu budżetu na r. 1933-54 udzielono za­
rządowi absolutorjum. Do nowego za-1 
rządu zostali wybrani pp.: kpt. rez. Ma-, 
lanowioz, por. dr. Draba.rek, ppor. Miś- 
niak, ppor. Belczyński, ppor. Bergier, 
ppor. Kowarski, por. Gajewski, major 
dr. Michnowski. Delegatem na zjazdy o- 
kiręgowe wybrano kpt. Berndta, zaś de­

ŻYCIE GOSPODARCZE
„Nadzwyczajna danina majątkowa”.

Stała się rzecz niezwykła w naszych sto­
sunkach. Klub BB. na swoich wewnętrz­
nych naradach odrzucił rządowy projekt 
podatku majątkowego i w jego miejsce 
wniósł własny projekt „nadzwyczajnej da­
niny majątkowej".

Już przy pierwszem czytaniu w Sejmie 
projektu rządowego dal się zauważyć bunt 
„grupy rolniczej* 1. Sytuacja była tak na­
prężona, że zanosiło się na wycofanie przez 
rząd projektu. W ostatniej chwili prezy- 
dijum jakoś ułagodziło oponentów, ale w 
imieniu całego bloku rządowego wystąpił 
jeden z nich, poseł Hyla, który zapowie­
dział „rzeczowe" ustosunkowanie się BB. 
do projektu i zgłoszenie poprawek.

Poprawki te poszły tak daleko, że z pro­
jektu p. ministra Zawadzkiego nie zostało 
nic, nawet — tytułu. Regulaminowo rzecz 
biorąc, klub rządowy powinien był swój 
projekt wnieść jako wniosek do Sejmu, a 
nie nodawać go na komisji skarbowej w 
miejsce rządowego. Ale w tym wypadku 
projekt rządowy musiałby być formalnie 
odrzucony lub wycofany, coby politycznie 
nieładnie wyglądało. Więc regulamin mu- 
siał ustąpić przed „wyższą polityką" — zre­
sztą nie poraź pierwszy.

Zamiast podatku majątkowego będziemy 
mieć zatem „nadzwyczajną daninę mająt­
kową", która będzie ściągana przez 5 lat po 
24 miljony, czyłi ma dać skarbowi razem 
120 miljcmów. Ten nowy tytuł nie udał się 
autorom, albowiem to, co zaproponowali, 
nie jest żadną „daniną 'majątkową", ale 
najzwyklejszem podwyższeniem 3 podat­
ków państwowych, a mianowicie: grunto­
wego, przemysłowego i od nieruchomości 
miejskich. Zastąpienie wyrazu: „podatek" 
przez „daninę", jest naiwnym i komicznym 
„państwowotwórczym" eufemizmem .

Suma 24 miljonów rocznie ma być tak 
rozdzielona, że płatnicy podatku gruntowe­
go zapłacą 10 miljonów, przemysłowego
10.5 milj., a od nieruchomości miejskich
3.5 milj.

Wymiar w grupie rolniczej będzie doko­
nany w ten sposób, że podatek gruntowy, 
wynoszący od 25 zł. do 60 zł., będzie pod­
wyższony o 20 proc., a wyższy ponad 60 zł. 
— o 40 proc., bez uwzględnienia degresji i

Żydzi w Polsce bojkot
Wystąpienia nowych rządów hitlerow­

skich przeciw Żydom niemieckim odbiły 
się głośnem echem w sferach kupieckich 
i przemysŁowych wśród Żydów podskich. 
Organizacje kupieckie rozpoczynają e- 
nergiczną akcję bojkotu wszelkich to­
warów, nadewezystko surowców i pół- 
surowców sprowadzanych z Niemiec. O- 
inegdaj przedstawi ciele niektórych branż, 
sprowadzających chemrikaija i farby ani­
linowe, odbyli w Warszawie naradę w

Kronika go
EWIDENCJA TOWARÓW ZAGRANICZ­

NYCH. Sfery gospodarcze wypowiadają się 
przeciwko zawartemu w projekcie ustawy 
celnej przepisowi o ewidencji towarów za­
granicznych na obszarze celnym. Wprowa­
dzenie tego przepisu w życie utrudni-lcito 
znacznie pracę 'kupca i przemysłowca. W 
sklepie trzebaby układać towary nie we­
dług gatumików lecz według kwitów cel­
nych, gdyż inaczej nie możnaby sprawdzić 
na podstawie jakich dokumentów celnych 
sprzedano towar temu lub innemu odbior­
cy. Trzebaby niejednokrotnie angażować 
specjalnych urzędników do prowadzenia 
•ksiąg kontrolnych, choć i wówczas nieza- 
wsze przepis ten mógłby być wykonalny.

POMYŚLNY ROZWÓJ EKSPORTU RĘ­
KAWICZEK. Jedną z dziedzin produkcji 
wileńskiej, której eksport rozwija się po­
myślnie, jest wywóz rękawiczek. Ostatnio 
uległ zwiększeniu eksport ten na rynki Bli­
skiego Wschodu, a w szczególności do Ru­
munji i Palestyny. Poważnie rozwijają się 
również tiramzaikcje reeksportowe realizo­
wane przez domiy niemieckie. Pozatem rę­
kawiczki wileńskie znajdują zbyt w Szwaj­
carii, Anglji i Holamdji. Na podkreślenie 
zasługuje zwłaszcza szeroki zasiąg teryto- 
rjaliny eksportu rękawiczek wileńskich, 
gtóry świadczy bardzo dodatnio o doskona­
łej jakości tej produlkaii.

legatami do Federacji dr. Michnowskie- 
go i por. Gajewskiego.
X WYJAZD DO PRACY. Wczoraj wy­
jechała z Zawiercia trzecia partja bez­
robotnych w liczbie 50 osób do pracy w 
kamieniołomach w 'Zagnańsku. Pomimo 
marnych zarobków, chętnych do pracy 
nie brak.
X ARESZTOWANIA’. Miejscowa policja 
a.resztowalia braci Romana i Juljana Bo- 
rówków (Stefanji 45) i Stanisława Brzo­
zowskiego (Piaskowa 49), oskarżonych o 
dokonanie kradzieży. Podczas rewizji w 
mieszkaniu 'Borówków znaleziono ma­
szynkę do kręcenia mięsa, pochodzącą 
prawdopodobnie z kradzieży.

progresji. Gospodarstwa rolne o obszarze 
poniżej 7 ha będą wodne od’ tej podwyżki.

W grupie przemysłowo - handlowej ^dani 
na" wyniesie przy obrotach od 20 — 50 ty­
sięcy zł. 4 zl., przy obrotacho wyższych 6 
zł. od każdych 10.000 zł. obrotu. Obroty 
poniżej 20 tysięcy nie podlegają daninie.

Wreszcie w grupie nieruchomości miej­
skiej przy wartości czynszowej 1—2 tysię­
cy „danina" wyniesie 4 zł. od tysiąca, przy 
wartości wyższej ponad 2 tysiące zł. — 6 zł. 
od tysiąca.

Innem i słowy mamy tułaj następujące 
podwyższenie istniejących podatków.

Gruntowego o 20 — 40 proc.; przemysło­
wego o 4—6 proc, (przyjmując 1 proc, od 
obrotu jako wymiar podatku) od nierucho­
mości także o 4—6 proc.

W ten sposób „danina" znosi częściowo 
wprowadzone niedawno ulgi w podatku 
przemysłowym. Jeśli zaś chodzi o podatek 
od nieruchomości miejskich i to łącznie z 
uchwaloną w ubiegłym roku podwyżką 
wzrasta on okrągło o 5 proc.

Tak przedstawia się zreformowany pro­
jekt BB. Pod względem fiskalnym nie różni 
się on od projektu rządowego. Rząd spodzie 
wał się ze swego podatku majątkowego o- 
kolo 25 miljonów rocznie, klub BB. gwaran­
tuje rządowi 24 miljony. Z tego punktu wi­
dzenia p. minister Zawadzki mógł się lekko 
zgodzić na modyfikację swego projektu.

Niewielka różnica zachodzi także co do 
zwolnień zwłaszcza dla rolników. Według 
projektu rządowego wolne były od podatku 
majątki poniżej 5000 zł. wartości szacunko­
wej, obecnie zastąpiono to przez sbszar 
7 ha.

Istotną zmianą na korzyść projektu BB. 
jest zniesienie szacunków, które miały być 
dokonywane przez władze skarbowe bez u- 
działu czynnika obywatelskiego i oparcie 
„daniny" na istniejących już podatkach.

To jednak nie zmienia istoty rzeczy, któ­
rą jest podwyższenie i lak już nadmiernego 
ciężaru podatkowego. Tutaj klub BJB. nie 
odważył się przeciwstawić rządowi. Posta­
wił na swojem o tyle, że nie rząd, ale BB. 
będzie ojcem „daniny".

Satysfakcja dość wątpliwa, a swoją dro­
gą dla rządu rzecz nieprzyjemna.

nją towary niemieckie.
tej sprawie.

Bojkot towarów niemieckich może 
przybrać wielkie rozmiary, tembardziej, 
że artykuły pochodzące z Niemiec mo­
żna łatwo zastąpić prze produkty fran­
cuskie, austrjackie i włoskie.

W najbliżsżych dniach zorganizowane 
mają być wiece kupieckie, na których 
kupcy nawoływać będą do bojkotu go­
spodarczego Niemiec.

spodarcia.
GIEŁDA warszawska.

Dnia 14 marca.
Dewizy: Belgia 124.75. Gdańsk 174.56. Ho­

landia 359.85. Londyn 30.60—30.65. Nowy 
Jorlk 8.9125. Paryż 35.05. Szwajcarja 172.95. 
Włochy 45.65.

Obroty średnie, tendencja bardzo mocna 
dla dewizy na Nowy Jork, słabsza dla de­
wiz europejskich. Banknoty dolarowe w o- 
brotach pozagiełdowych — 8.88. Rubel zło­
ty: 4.78—4.78‘/2. Gram czystego złota 5.9244. 
Dewiiza na Berlin w obrotach międzybanko­
wych 212.25. Maiki niemieckie (banknoty) 
w obrotach prywatnych 211.50. Funt szter- 
liingów (banknoty) w obrotach prywatnych 
— 50.80.

Papiery procentowe: 5 proc. poż. budowla 
na 42.75—43.00—42.85; 7 proc. poż. stabiliza­
cyjna 56.88, odcinki po 500 dól. 57.75 (w 
iproc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 100.5.75 — 
106.00 ; 4 proc, państw’, poż. premjowa dolar. 
54.50 — 5555 — 55.00 ; 6 proc. poż. dolarowa 
odcinki po 500 doi. 57.50 (w proc.).

Akcje: Bank Polski 77.00—76.00—76.50; 
Warsz. Tow. febr. cukru 17.50; LW|pap 11.00:

Arjana
dzieje miłości rosyjskiej studentki.

Kronika Olkuska.
X NA WSZECHŚWIATOWY ZJAZD 
HARCERSKI do Godoiló (Węgry) z ra­
mienia olkuskich harcerzy wyjeżdżają: 
ks. J. Piskorz (kapelan harcerski), p. M. 
Kaczmarczyk (komendant hufca) i prof. 
A. Wiatrowski (przewodniczący sekcji 
wyciecżkowo-krąjoznawczej).
X JEDNI DO ZAWIERCIA — DRU­
DZY DO OLKUSZA. W ubiegłym tygo­
dniu odbyło się zebranie gromadzkie 
gminy Kroczyce w sprawie wypowiedze­
nia się, czy gmina ma należeć do powia­
tu Zawierciańskiego, lub pozostać przy 
powiecie Olkuskim. Większość gminia- 
ków opowiedziała się za przyłączeniem 
do Zawiercia. Niezadowoleni gospodarze 
trzech największych i najbogatszych wsi 
gminy Kroczyce: Pradła, Siedliszowice i 
Gołuchowice, złożyli w dniu wczoraj­
szym na ręce p. starosty olkuskiego ob­
szerny memorjał, podpisany przez wszy­
stkich mieszkańców tych wsi o wyłącze­
nie ich z gminy kroczyckiej i utworzenie 
nowej samodzielnej gminy z pozostawie­
niem przy powiecie Olkuskim. Omawia­
ne trzy wsie zamieszkuje ókoło trzech 
tys. osób, z obszarem przeszło 5 tys. mor­
gów najlepszej prawie ziemi w Olku- 
skiem.
X ZE STRAŻY W BĘDKOWICACH. W 
ub. niedzielę odbyło się walne zebranie 
straży ochotniczej w Będkowicach, gm. 
Cianowice pod przewodnictwem p. Jana 
Chochoła. Po przyjęciu sprawozdania z 
działalności za rok ubiegły, wybrano za­
rząd straży, do którego weszli pp.: Wi­
ktor Stpyt — prezes, Józef Sroka — wice­
prezes, Piotr Chmura — sekretarz, Piotr 
Szostek — skarbnik, Jan Szostek — na­
czelnik, Edward Lorens — gospodarz. 
Komisja rewizyjna pp.: Jan Chochoł, 
Stanisław Zięba, Stefan Litwa i Wł. Der­
wisz.
X ZE ZWIĄZKU PODOFICERÓW RE- 
ZERWY W SKALE. W ub. niedzielę od­
było się -w Skale pod Ojcowem organiza­
cyjne zebranie Związku podoficerów re­
zerwy pod przewodnictwem wiceprezesa 
okręgu p. Nowocienia z Sosnowca. Po re­
feracie p. Nowocienia na temat koniecz­
ności zrzeszenia wszystkich b. wojsko­
wych, zastał wybrany zarząd koła na 
czele z pp.: Feliksem Sulkowskim (pre­
zes), A. Starczy ruskim (wiceprezes) i Woj 
łowiczem (komendant). Do nowej orga­
nizacji zapisało się 49 podoficerów rez.
X WIGILJA ŚW. ANDRZEJA. W szko­
le .powszechnej na Sikorce pod Olkusżem 
odbyło się onegdaj przedstawienie pt. 
„Wigilja św. Andrzeja" pod reżyserją p. 
Liii Gedroyć, nauczycielki tej szkoły. Na 
zakończenie przedstawienia dziatwa tej 
szkoły urządziła żywy obraz pt. „Zima".

ZE SPORTU.
ŚWIATOWY TURNIEJ PIŁKARSKI.

Piłkarskie mistrzostwa świata, rozpoczy­
nające się w początkowych rundach jiuż w 
roku bieżącym, a mające się zakończyć we 
Włoszech roku 1934, będą niewątpliwie naj­
większym dotychczas światowym turniejem 
piłkarskim. Poludlniowe republiki amery- 
ikańskie początkowo zbojkotowały turniej, 
biorąc w ten sposób odwet za nieobesłanie 
poprzednich mistrzostw świata (Mjontevideo) 
przez kraje europejskie. Bojkot ten jednak 
zmalał. Nie zgłosiły się wprawdzie do tur­
nieju dwie potęgi piłkarskie Urugwaj (trzy­
krotny mistrz świata) i Argentyna, nato­
miast współudział zgłosiły — Brąz yija i 
ChiJi. Definitywnie umiał w turnieju wez­
mą drużyny 26 państw. Jest to najliczniej­
szy udział państw, jaki dotąd notowano w 
historji piłikarstwa. Największym dotąd tur 
niejem piłkarskim świata był tumiej olim- 
pjsk, rozegrany w 1924 r. w Paryżu, a liczył 
on 23 uczestników. Projekt rozgrywek eli­
minacyjnych, zgłoszny przez Italję, przed­
stawia się w ten spsób, że rozgrywki te od­
byłyby się w 10 grupach które wyłoniłyby 
najlepszych 16 drużyn. Te wyeliminowane 
drużyny prowadziły dalszą walkę o mi­
strzostwo w ćwierćfinałach już na gruncie 
włoskim.

W gigantycznym tym turnieju weźmie u- 
dział także polska reprezentacja piłkarska.

ZARZĄD SEKCJI MOTOCYKLOWEJ 
S. T. S. „UNJA" w Sosnowcu, powiadamia 
swoich członków, iż w dniu 17 bm. tj. w 
piątek o godz_. 19 w lokalu przy ul. Wspól­
nej nr. 11 (miejska straż ogniowa) odbędzie 
się zebranie, na które zarząd sekcji prosi 
o przybycie.___

STRZELECKIE TOW. SPORT. „STRZA­
ŁA" urządza w dniu 19 bum. o godż. 14 na 
strzelnicy miejskiej komendy P. W. w So­
snowcu przy ul. Aleja wiosenne zawody 
strzeleckie z broni małokalibrowej o odzna­
kę III klasy. W zawodach mogą wziąć udział 
wszyscy zawodnicy zreszeni i niezrzeszeni 
w organizacjach. Amunicję i broń rnatok. moż 
na otrzymać na miejscu strzelania. Broń 
własne jest dopuszczalna.
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Z CAŁEJ POLSKI
STRAJK WŁÓKIENNICZY 

W ŁODZI.
Strajk w łódzkim przemyśle włókienni­

czym trwa w dalszym ciągu. Sytuacja nao- 
gól jest bez zmiany, to znaczy strajkuje o- 
kolo 70.000 robotników w całym okręgu 
przemysłowym Łodzi. Wielkie zainteresowa­
nie budzi środa, gdyż odbędą się dwie kon­
ferencje w inspektoracie pracy w sprawie 
ewentualnej likwidacji strajku. W ponie­
działek zanotowano w niektórych punktach 
miasta w dalszym ciągu usiłowania ze stro­
ny młodzieży komunistycznej) w kierunku 
zakłócenia spokoju publicznego. Komuniści 
zaatakowali kamieniami tramwaje i powy­
bijali szyby. W związku z tem aresztowano 
trzy osoby, które przekazano do dyspozycji 
władz sądowo - śledczych.

ŻYDZI Z PRUS WSCH. 
UCIEKAJĄ DO POLSKI.

Z pogranicza Prus donoszą, że na odcin­
kach granicznych Filipów — Kopciowo prze 
kroczyło granicę 48 rodzin żydowskich, li­
czących 150 osób. W czasie przekraczania 
granicy kolo Kopciowa strażnicy pruscy po­
bili ciężko 2 żydów: Abrama Jukelsona i 
Chaiiima Mirejsza, którzy na podstawie wizy 
wjeżdżali do Polski. W czasie rewizji Niem 
cy chcieli odebrać zatrzymanym cenniejsze 
przedmioty. Ponieważ Żydzi zaprotestowali 
przeciw temu, strażnicy pruscy pobili ich 
brutalnie. Pobici uchodźcy postanowili 
wnieść skargę na brutalne zachowanie się 
urzędników pruskich.

BOJKOT POLSKIEGO RADJA.
Na niedzieilinem zebraniu delegatów fa­

brycznych strajkujących włókniarzy łódz­
kich zapadła rezolucja potępiająca postępo­
wanie rozgłośni łódzkiej Polskiego Radja, 
która rozsyłała fałszywe komunikaty o prze 
łamaniu strajku włókniarzy. Robotnicy po­
stanowili podjąć bojkot Polskiego Radja, za 
fałszywe informowanie opinji publicznej.
BURZENIE CERKWI W KIELCACH

Magistrat m. Kielc po pokonaniu poważ­
nych trudności zdecydował zburzenie cer­
kwi prawosławnej przy ul. 5-go Maja, któ­
re ma być -rozpoczęte już w najbliższych 
dniach. Decyzję magistratu powitać należy 
z prawdzuwem zadowoleniem, cerkiew bo­
wiem od dawna już nieczynna, częściowo 
nawet rozebrana, oszpeca miasto, a przede­
wszystkiem zbędna jest całkowicie jako 
niepotrzebna pamiątka po rosyjskim zabor­
cy. Przez jej rozebranie zyska ogromnie 
wygląd^ miasta i otworzy się piękna perspe­
ktywa na PI. Wolności. Na miejscu zburzo­
nej cerkwi powstanie skwer kwiatowy.
SEKTA „KRWAWEGO KSIĘŻYCA".

We wsi Lubsze Wielkie w gminie Jaźwin- 
skiej wkroczyła policja do domu Jana Ka­
łuszyna, przywódcy sekty „Krwawego Księ­
życa", aresztując 5 kobiet i 6 mężczyzn. 
Kałuszyn przybył z Mińszezyzny, gdzie wła­
dze sowieckie zlikwidowały prowadzoną 
przez niego sektę. Po przybyciu do Polski 
Kałuszyn nakłonił kilka kobiet i mężczyzn 
do należenia do sekty. Zbudował on jakie­
goś potwora, do którego paszczy wkładano 
jadło i wlewano mleko. Następnie rozpoczy­
nały się orgje i tańce mężczyzn z kobieta­
mi.‘Praktyki te odbywały się trzy razy w 
tygodniu. Włościanie, zgorszeni temi orgja- 
mi, zawiadomili policję. Kałuszyn zdradza 
objawy obłąkania.

KRADZIEŻ 12000 ZĘBÓW.
Jednej z oostatnich nocy nieznani spraw­

cy włamali się do zakładu dentystycznego 
Pawła Łazowera w Oświęcimiu . przy ul. 
Kolejowej, skąd skradli 256 tabliczek po 6 
zębów ,3olo“. 505 tabliczki po 6 zębów ,So- 
lila“, 270 tabl. po 16 zębów „Diatoriki", 65 
tabl. po 6 zębów „Soliła Blok". 55 tabl. po 
6 zębów, 54 kompl. szczęki po 16 zębów

„Soliła11, 2.110 luźnych zębów z platyn owe - 
mi sztyjciikami, z górnych szczęk i około 150 
różnych instrumentów dentystycznych. O- 
gólna wartość skradzionych ogółem 12.000 
zębów, instrumentów i t. p., wynosi przy­
puszczalnie około 20.000 zł. O kradzieży po­
wiadomiono wszystkie komendy policji w 
Małopolsce, w Zagłębiu Dąbrowskiem i na 
Śląsku, celem uniemożliwienia sprzedaży 
kradzionych zębów.

WYKONUJE 
ART. ZDJĘCIA 

PORTRETY
I POWIĘKSZENIA.

EGZOTYCZNA GWIAZDA 
W WARSZAWIE.

Do Warszawy przybyła Reri, tancerka i 
śpiewaczka, bohaterka filmu „Tabu", na- 
kręcouegoo przez Munnau‘a na wyspach

Wschodnia uprzejmość.
Europejczyk zdaniem Chińczyków jest gburem.

Na lotnisku lleston pod Londynem odbył się pokaz nowego typu aeroplanu, zbudowa­
nego przez wiedeńskiego konstruktora Naglera.

Chińczycy są przekonani, że Europej­
czyk nie ma zielonego pojęcia o dobrem 
zachowaniu się. Dobrze wychowany 
Chińczyk mie może np, zrozumieć, jak 
można rozmawiać ze starszemi osobami 
patrząc na nie przez okulary. Chińczyk 
zanim rozpocznie rozmowę ze staTszym 
od siebie, chowa okulary do kieśzeńi. 
Rozmawiając z ludźmi — głosi reguła 
chińska — nie można im wogóle patrzeć 
w oczy. Co najwyżej można ©oglądać do 
wysokości piersi. Patrzeć zaś komuś w 
•oczy, oznaczałoby śledzić człowieka i 
„włamywać się do jego duszy". Każdy 
może mówić tyle, ile się jemu podoba. 
Toteż odczytywanie z oczu słów niewy­
powiedzianych uchodzi za wielką bez­
czelność.

Chińczycy twierdzą, że Europejczyk 
zachowuje się bardzo wyzywająco. W 
czasie rozmowy porusza rękoma i ciału 
nadaj e'nieprzystojne pozycje. Siedząc, 
zakłada nogę na nogę. W Chinach nale­
ży trzymać ręce spuszczone ku ziemi, a 
nogi powinny stać prosto, w równej li­
nji, tuż o'boik siebie.

Na ulicy idzie Chińczyk spokjnie, ze 
zwisającemi nieruchomo rękoma i pa­
trzy tylko pu-zed siebie na ziemię. Roz­
glądanie się oznacza to samo jakby ktoś'

Hawajskich. Reri pochodzi z Tahiti Ojciec 
jej jest Francuzem. Reri z ożywieniem opo­
wiada o tem, że nie chce wracać do domu, 
gdyż w Europie i w Ameryce lepiej się 
czuje, bowiem lubi wszystko co jest nowo­
czesne. Ukończyła cztery lata temu średnią 
szkolę angielską na Tahiti, zostawiła w do­
mu 18 sióstr i braci, za którymi wcale nie 
tęskni. Odkrył ją Murnau, kiedy .przyjechą 
na Tahiti, by nakręcać swój film. Zabrał ją 
do Hollywood. Po śmierci Murnaua, Reri, 
wyruszyła ma tournee artystyczne. Obecnie 
zamierza powrócić do Hollywood, gdzie na­
kręci film „Bye, bye“. W Warszawie wy­
stąpi w jednym z teatrów.

wszedł do obcego mieszkania i przeszu­
kiwał biuirkiO;

Również europejski zwyczaj pozdra­
wiania znajomych uchodzi w Chinach za 
zaczepny i wyzywający. Bo cóż właści­
wie znaczy wymachiiwanie kapeluszem, 
albo poruszanie ręką w powietrzu? Chiń 
czyCy .przy Spotkaniu stoją, wychodzą z 
lektyki lub powozu i kłaniają się sobie 
kilkakrotnie bardzo głęboko i z wielką 
uniżonośeią, aż do ziemi.

Gdy się gościowi odbija głośno po o- 
biedzie, Chińczyk gospodarz jest bar­
dzo zadowolony i podziwia jego dobre 
wychowanie. Oznacza to bowiem, że o- 
biad dobrze smakował.

Jeżeli stróż nodny w Chinach zobaczy 
złodzieja, wltóącego przez okno do cu­
dzego mieszkania, radzi mu najuprzej­
miej, aby był łaskaw spróbować szczę­
ścia w innej dzielnicy miasta.

FOTOLAZAR:
NB

RZECZY CIEKAWE
KORONACJA, KTÓRA TRWA 

CAŁY ROK.
Król Ugandy obowiązany jest eo roku 

koronować się na nowo. Ceremonja rozpo­
czyna się od kazania biskupa Ugandy, po­
czem król staje na wzniesieniu i najprzód 
po angielsku a potem w miejscowem narze­
czu dziękuje rządowi angielskiemu za opie­
kę. Następnie król uda je się do swego pa­
łacu, składającego się z kilku prostych chat. 
Tam oczekuje go prezes ministrów i wkła­
da mu na głowę koronę, w której król pod 
wielkim parasolem odbywa spacer po swo­
ich włościach. W ceremonji tej przyjmują 
udział wszysry obecni europejczycy oraz 
szeikowie arabscy.
POPYT NA KSIĄŻKI WE FRANCJI.

Kryzys nie podciął we Francji, jak gdzie­
indziej, zaintere.-owania publiczności czytel­
nictwem. książki są nadal przedmiotem spo­
rego popytu na rynku wydawniczym. Świad­
czą o (cni dane statystyczne, ogłoszone przez 
miesięcznik „Bibliographie de France11. W 
r. 1951 ogólna liczba wydanych książek wy­
nosiła 9.822, czyli o 646 więcej niż w r. 1950. 
W r. 1951 wydiano 2.656 powieści, czyli o 
400 więcej niż w r. 1950. Drugie miejsce 
zajmują z kolei biografie i pamiętnik w 
liczbie 828 pubiikacyj. potem książki z dzie­
dziny historii — 802. z dziedziny medycyny 

708. z dziedziny rełigji — 604. prawa - 
568 etc. etc.

SZWAJCARJA - KRAJEM 
GŁUCHONIEMYCH.

Szwajcarja uchodzi za klasyczny kraj głu 
choniemych. Przypuszczalnie wchodzi tu w 
grę wysokie położenie nad poziomem morza, 
pociągające za sobą obniżenie ciśnienia ze­
wnętrznego. Mimo to odnośnym władzom 
sanitarnym dzięki nader energicznej dzia­
łał nści profilaktycznej udało się wydatnie 
zmniejszyć liczbę głuchoniemych. Według 
spisu ludności w r. 1920, było w Szwajcarji 
8.000 głuchoniemych. Opublikowane dane z 
r. 1950 wykazują liczbę 6.895 głuchonie­
mych, eo wynosi 17 głuchoniemych na 10.000 
mieszkańców. Celem zapewnienia głucho nie 
mym (dotyczy to również niewidomych) na­
leżytej opieki podczas podróży, ustalony 
został międzynarodowy znak, a mianowicie: 
trzy czarne punkty na żółtem tle. Znak ten 
noszą ociemniali i głuchoniemi na opasce 
na ramieniu.

Arjana
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POKWITOWANIE OFIAR 
złożonych bezpośrednio w Administracji 

„Kurjera Zachodniego".
NA KOLO WINCENTEK W SOSNOWCUi 

Adam Perzanowski, Warszaw*  5 zł. (śn.).
NA KOŁO WINCENTEK W NOWYM 

SIELCU: Smogorzewska. 2 zł.
NA KOŁO WINCENTEK W MILOWI- 

CACH: A. Bilnikowa 1 zł.
NA KOŁO WINCENTEK W BĘDZINIE: 

J. Szukafeki 4 zł.
NA KOŁO WINCENTEK W BOBROWNI­

KACH fk. BĘDZINA): Czesław Bogusławski, 
Dobieszowice 10 zł.

NA KOŁO WINCENTEK W ZAWIERCIU: 
Levitoux 5 zl. (śn.); Piaskowska 5 zl. (śn.), 
Musialikowa 5 zł. (śn.), Węcewiczowie 5 zł. 

), Bartkiewiczów*  3 zł. (śn.), Rinik 5 zł. 
...), Ziembińsk*  5 zł. (śn.).

■ (W (pokwitowaniach ofiar z 2 bm. dożo- 
________Juyeh na Tow. św. Wincentego a Paulo w 
r Zawierciu (zabawa w „śnieżki'* 1), pominięto 

nazwiska ofiarodawców pro.: Jana Pasierbiń- 
skiego (10 zł.) i Heleny Malczewskiej (5 zł.), 
co niniejszem uzupełniamy. Natomiast wy­
mienione nazwiska pp. Plewuiiaka i Gwoździ 
kowej wydrukowane zostały omyłkowo).

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(Te Mystery ot Hunting‘s End.) 

Przekład autoryzowany z angielskiego

ROZDZIAŁ I.

Nigdy w życiu nie widziałam smutniejszego 
pustkoiwa. Wprost niie do wiary, żeby w odległości 
dwunastu godzin od Barringtonu mogło mi się wy­
dawać, że jestem talk daleko od tłumnych i gwar­
nych siedzib ludzkich, wśród dzikiej okolicy, pu­
stej, niesamowitej, ponurej, bogatej li tylko w ja­
łowe piaski i nędzną sośnmnę.

Sprowadziły mnie tu dwa listy. Jeden, pisany 
nieznanym mi charakterem od Matil Kiingery. Znr 
łam to nazwisko, gdyż w kronice towarzyskie 
którą, jak większość pielęgniarek, stale czytywa 
łam, rodzina Kingery eh wysuwała się zawsze na 
pierwszy plan.

Papier był skromny, atrament bardzo czarny, 
pismo śliczne, ogromnie zamaszyste.

List brzmiał jak następuje:

Szanowna Pani!
Ponieważ moja ciotka, pani Łucja Kinge­

ry, potrzebuje pielęgniarki, zwra-cam się do pa­
ni z polecenia p. 0‘Leary‘ego. Ciotka nie może 
•Lodzić iuż od kilku lat, ale poza tem jest 

zdrowa i praca Pani polegałaby głównie na ro­
bieniu masażów i ogólnej opiece, poprzednia 
pielęgniarka wyjechała niespodziewanie dziś 
rano. My wyjeżdżamy pociągiem wieczornym 
o szóstej do Husting‘s End z kilkorgiem gości. 
Jeżeli pani zechce przyjąć łaskawie moją ofer­
tę, proszę stawić się o tej godzinie na Dworcu 
Unji. W razie gdyby Pani nie zdążyła się przy­
gotować, mogłaby pani przyjechać następnym 
j>ociągiem, o północy., Niech Pani weźmie bilet 
dv Nettlesoń. Będzie tam czekał samochód. Pro­
szę uprzejmie przysłać odpowiedź przez po­
słańca.

Z poważaniem 
Matil Kingery“.

Oo pierwszej chwili rzuciło mi się w oczy na­
zwisko O‘Leary‘ego. Pisząca podkreśliła wymo­
wnie, ale i takby mi ono dało do myślenia. Jeżeli 
bance O‘Leary, przedsiębiorczy, miody detektyw 
i mój dobry znajomy, polecił właśnie mnie, znaczy­
ło to, że sprawa przedstawiała się zagadkowo. Sło­
wem. źe chodziło o coś więcej, niż o zwykłą opiekę 
nad chorą. Zdecydowałam się odrazu. W momencie, 
gdy wręczałam posłańcowi odpowiedź z wyraże­
niem zgody, otrzymałam list od O‘Leary‘ego, któ­
ry jest zawsze serdeczniejszy w listach, niż gdy się 
spotykamy. Gdyby nie to, że ja, Sara Keate, nie 
jestem ani młoda, ani ładna, ani sentymentalna, ani 
głupia,, ani skłonna do niestrawności, mogłoby go 
wplątać w poważne trudności. Wspomniawszy 
o niestrzwności. muszę zaznaczyć, źe zdrowy rozsa­
dek i zdrowy żołądek chodzą w parze.

Przytaczam ten list:

„Droga Panno Saro!
Piszę, żeby poprzeć prośbę panny Kinge­

ry. Powiem szczerze, że jest rai Pani potrzebna. 
Jeżeli się pani nie zmieniła w ciągu ostatnich 
panu lat i nie straciła wrodzonej fantazji i od­
wagi, to będzie Pani z tego rada. Proszę mnie 
potraktować tylko jako byłego pacjenta. Nikt, 
oprócz panny Matildy, nie wie, że bawię tu 
w charakterze zawodowym i wogóle, jaki jest 
mój zawód.

Oddany całem zbrodniczem sercem 
Lance O‘Leary“.

Ton listu był nieco żartobliwy. Później dopie­
ro dowiedziałam się, że O’Leary niezupełnie uwie­
rzył opowiadaniu Matil — bo któżby zresztą uwie­
rzyli — nie, żeby kwestjonował jej szczerości, ale 
przepuszczał, że była w błędzie. No, i nawet nie 
przeczuwał, co nas czekało w Hunting‘s End.

Nie zdążyłam na pociąg o szóstej, aby sie po­
łączyć, z całą paczką (nie wiedziałam, de tam Było 
osób) i pojechałam o północy. Jak już zaznaczy­
łam, podróż trwała dwanaście godzin i skończyła 
się niespodzianką. Takich wrażeń musi doznawać 
podróżny, który usypia w porcie wśród świateł, 
wrzawy i ruchu i wkrótce budzi się wśród bezkre­
snej pustyni wodnej. I ja znalazłam się na pewne­
go rodzaju pustyni, równie bezkresnej i pustej jak 
ocean. Otoczyło mnie faliste morze piasków, zle­
wających się z niebem w jeden milczący ogrom, 
wiejący niepojętą grozą.



Nasz dział radjewv.
LUCYNA MiESSAL.

Dtnia 16 ban. o godz. 20 w czwartkowym 
koncercie muzyki lekkiej wystąpi jako so­
listka, niezapomniana gwiazda operetkowa 
Lucyna Messa!, która obotk. piosenek z re­
pertuaru operetkowego odśpiewa kilka me- 
lodyjmych przebojów.

ŚRODA 15 MARCA 1955 R.
11.50 — Komruinikat meteorologiczny. 11.57 

Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjaokiej. 
12.10 — Koncert z płyt gramofonowych. 
15.15 — Komunikat gospodarczy. 13.20 — 
Komunikat meteorologiczny. 15.10 — Komu­
nikat eksportowy. 15.15 — Komunikat go­
spodarczy. 15-25 — Intermezzo muzyczne. 
15.55 — Program dla dzieci: a) Opowiada­
nie p.t. „Wodzowie11 (fragment z powieści 
K. Makuszyńskiego „Bezgrzeszne lata11); b) 
„Zagadki i szarady podyktuje Henryk Ła- 
dosz. 16.00 — Intermezzo muzyczne. 16.20 
Odczyt dla -maturzystów (Dział „Historja11). 
16.40 — Intermezzo muzyczne. 17.00 — Od­
czyt dila nauczycieli muzyki w szkołach o- 
gólnokształcących. 17.17 — Intermezzo mu­
zyczne. 17.40 — „Rola gospodarcza zarob­
ków robotniczych w Polsce'*  — wygł. dr. 
Henryk Kołodziejski. 18.00 — Odczyt dila 
maturzystów (Dział „Literatura polska11) 
p.t.: „Powieść społeczna w XIX wieku1* od­
czyt I-szy — prof. Zygim. Szweykowski. 
18.25 — Muzyka lekka. 18.45 — Kamila 
Nitschowa: „Gospodyni śląska11. 19.00 Roz­
maitości. 19.10 — Komunikaty Związku mło­
dzieży polskiej. 19.15 — Feljeton literacki 
pŁ: „Za kulisami naszych naszych czytelni" 
wygł. Stanisław Dzikowski. 19.40 — Audy­
cja zorganizowana z okazji Narodowego 
święta wigierskiego. 20.45 — Transmisja 
z Berlina. 22.00 — „Na widnokręgu11. 22.15 
Recital fortepianowy Ailifreda Hoehna. 25.00 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

Miasteczko Piwna położone w saskiej „Szwajcarii , obchodzi w tych dniach 700-lecie 
swego istnienia. Ptrma pamiętna jest dla Polaków, jako miejsce kwaterunku jednego 

z pułków polskich przed sławną bitwą pod Lipskiem.

ROMĘ OHM
UZDROWISKA.

BYSTRA KOŁO BIA­
ŁEJ — Uzdrowisko 
D-ra Szarewskiego dila 
wypoczynku lub le­
czenia. Ceny ryczałto­
we przystępne. 1645

SPRZEDAM 
.półciężarówkę Forda 
zarejestrowaną na 
chodizie. Wiadomość: 
Roman Korek, Kozie, 
głowy. 1897

LOKALE

POSADY 
i PRACE

100 ZŁ.
i wysoką prowizję za 
robi każdy obejmując 
nasze zasitpęstwo. Go- 
zakred, Lwów, Wało­
wa 11. 1405

POSZUKUJE 
się mieszkania 2 lub 
5 pokoje z kuchnią 
możliwie w centrum 
Sosnowca. Zgłoszenia 
z grzeczności przyjmu 
je Jan Duda, Sosno­
wiec, ui. Dęblińska 7 
Zakław Gailianteryjno- 
Imtroligaitoirski. 1911

Co się lepiej opłaca.
Jak donosi amerykańska prasa fachowa 

„EasŁman Kodak Company* 1 zawiesiło ostat­
nio wydawnictwo własnego czasopisma re­
klamowego. Ustalono bowiem, iż każde ty­
siąc sztuk tego czasopisma kosztowało fir­
mę 50 dolarów. Tymczasem koszt zapozna­
nia tysiąca osób z takim amytm materja- 
łem propagandowym, jaki zawierało do cza­
sopismo, za pośrednictwem ogol-zeń pomie­
szczonych w gazetach i perjodykach wyno­
si tylko 2—5 dolarów.

KINO
Mie 

dawniej 
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

DZIŚ! DZIŚ!

„A X E L A” 
największy film osnuty na tle życia za frontem w-g słynnej 
powieści Pierre Benoit w rolach głównych: Warner Baxter 

i Leila Hyams.
Następny program

„KURJER CARSKI**
w roli tytułowej Iwan Mozżuchin.

Dźwigowe Kino
W 

w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

DZIŚ WIELKA PREMJERA! 

Najlepsza polska farsa muzyczna p. t.

„Każdemu wolno kotf 
udział biorą: M. ZIMIŃSKA, ADOLF DYMSZA, 
WITOLD CONTI, ZIELIŃSKA, M. MASZYNSKI.

KINO 
„EDE1T 

Sosnowiec, 
Dęblińska 4 
tel. 10-95.

Od poniedziałku 13 marca film, 0 którym mówiła prasa 
całego świata w-g kapitalnej powieści Uptona Sinclaira p. t. 

„MOKRA PARADA" 
Gigantyczna panorama prawdziwych, choć nieprawdopodobnych 
wydarzeń. Role główne kreują: Dorothy Jordan, Lewis Sło­

ne, Walter Huston, Neil Hamilton, Myrna Loy.
W dniu dziaiejazym do każdego biletu od 1 zł. LI
wzwyż dodawaną będzie 1 tubka pasty do zębów

ZŁ. 500
dam za wyszukanie 
mi posady biurowej. 
Mam za sobą 2. lata 
atudjów prawniczych, 
znam wszelką pracę 
biurową i piszę biegle 
na maszynie. Pierwszo 
rzędne referencje. — 
Zgłoszenia pod „praco 
wita11 do Administra­
cji. 1912

INTELIGENTNEGO 
chłopca syna zamoż­
niejszych rodlziców 
przyjmie na praktykę 
dyplomowany mistrz 
GaJan.teryjno - introli 
gatorski. Zgłaszać się 
od godz. 16 do 19-ej 
Sosnowiec, ul. Dębliń­
ska Nir. 7 Jan Dudau.

1910
AGENCI 

wykwalifikowani 
do sprzedaży artyku­
łu niezbędnego w go­
spodarstwie domowym 
zechcą podać swoje 
adiresy oraz dotychcza 
sowę zajęcie dó Adimi 
nistracji pod1 „Zaiwo- 
dowy‘‘. 1908

ROŻNE
WSZELKIE ZIOŁA 

LECZNICZE 
według przepisów naj­
popularniejszych po­
wag lekarskich poleca 
Skład Apteczny
M. BARCZYKÓWNA 

i S-ka, Będzin, Kolłą- 
taja Nr. 1._______ 918

NAUKA 
I WYCHÓW.

. MATURZYSTKA 
gimnazjum państwo­
wego udziefla korepe­
tycji i przygotowuje 
do gimnazjum. Cena 
przystępna. Wiado­
mość: Sosnowiec, Ślą­
sko - Dąbrowskie Za­
kłady Graficzne, ul. 
Sienkiewicza 5. Tele­
fon 1-85. 1809

ECHO.
— Słyszałem, że macie tutaj znakomite 

sch>o.
— Tak, istotnie. Mieszkańcy naszej osady 

hukają głośno wieczorem przez okno, a na­
zajutrz budzi ich sauno echo. plyn-rekawict-szczotki 

do pollturowania mebli 
i podłóg polecany pr£ex 
Związek Pań Domu

sprzedaż 1916 
SKŁAD APTECZNY 

II. JAGIEŁŁDWKZ 
Soanowiec, 3-go Maja 7.

RODOWITA 
Francuska udziela lek 
cyj języka francus­
kiego Dęblińska nir. 7 
mieszkanie nr. 7. 1859

OŻENKI
SZUKASZ 

żony lub męża? Na- 
pisz dołączając porto: 
..Śląski Powiernik11 — 
Katowice. 1560

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

NAJUPORCZYWSZE
BÓLE SŁOWY

Jedna baba drugiej babie
O rzeźniku i o schabie
I że cena mięsa wzrasta
I o wszelkich plotkach z miasta,
Gdzie jest wierność, a gdzie zdrada, 
Baba gada, gada, gada.
Za jęzory babskiej mafji, 
Niechby je też raz szlag trafił.

PKO Warszawa 61.553
Katowice 302.712

ZGUBIONE 
DOKUMENTY
5 grosze za 1 wyraz

DiSttA 12 B.M.
w kinie „Zagłębie11 — 
wieczór zgubiono por­
tfel zawierający książ 
kę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Sosno­
wiec, tymczasowy do­
wód osobisty wydany 
przez Magistrat m. 
Sosnowca, ćwiartkę 
losu loterji państwo­
wej Nr. 112588 i różne 
kwity na imię Stefana 
Gętkowsikiego. Łaska­

wy znalazca pieniądze 
zatrzyma, a dokumen 
ty raczy zwiróeie. 1820

UNIEWAŻNIAM 
zagubioną legityma­
cję wydaną przez P. 
U. P. P. w Zawierciu 
Władysław Gewalid. 
____________ 1915

KSIĄŻKĘ 
Kasy Chorych zgubił 
Stanisław Mikołajek.

■___________  189.
UNIEWAŻNIAM 

weksel na zl. 200 wy­
stawca Chaim Wein- 

‘ sztok, żyrant Elewit.

SPRZEDAM 
cegłę, kamień, szaber 
do betonów, beczkę 
dużą, lewą nogę, szat 
kowmiieę. Sosnowiec, 
Wiejska 6, m. 1. 1900

OKAZYJNIE 
do sprzedania gospo­
darstwo rolne z budyń 

kami koło Zawiercia. 
Wiadomość Kosowska 
Niwa. Jan Bryla. 1914

KAMIENIC, 
majątków ziemskich, 
gospodarstw rolnych, 
oraz małych domków 
w całej Rzeczypospo­
litej, największy wy­
bór do sprzedania, po­
siada jedynie biuro 
„Wawel**,  Kraków, 
Grodzka 60, tel. 108-m 

1754

Warszawski Magazyn 
Wytwornego Ob uwia 

I. tayóskim 

Sosnowiec, 
Warszawska 10. 
Telefon 10-75. 
Ceny znacznie 

zniżone. 1857

OBUWIE 
dziecinne własnego 
wyrobu gwarantowa­
ne i niegwarantowane 
Ceny zniżone 50°/o z 
powodu kryzusu. So­
snowiec, kolo Urzędu 
Skarbów ego, Kowal -
ski. _________ 1690

MAGAZYN 
mód i galanterji dam 
skiej i dziecinnej — 
„Helena", Sosnowiec, 
Modrzejewska 50. ha­
le Rozwoju poleca na 
sezon wiosenny ele­
ganckie kapelusze — 
damskie. Duży wybór' 
pantofli zakopiań­
skich, bieliznę hy- 
gieniczną dila niemo­
wląt oraz wielki wy­
bór bielizny dam­

skiej. Cenv badzo ni­
skie. ' 1866

DNIA 4 LUEGO 
rano wyszła z domiu 
i więcej nie wróciła 
dziewczynka Jadwiga 
Poszwa, lat 14 szczu- 
C. nieduża blondyn- 

oczy jasne duże, 
ubrana w grubą chu­
stkę. Kto wiedział co 
o niej proszony jest 
zawiadomić zrozpaczo 
nych rodziców. Sosno 
wiec, nil. Wąska 11, — 
Jan Poszwa. 1909

SZYKOWNY 
kapelusik damski za 
naprawdę niską cenę 
dobierze sobie Pani w 
Magazynie Mód — 
„WŁKTORJA“_ Sosno­
wiec, 5-go Maja 25. 
_ ______________174-5

NIKLOWANIE 
srebrzenie, złocenie 1 
odnawianie nakrycia 
stołowego wykonywa 
Fabryka Ga-lanterj 
Meblowej ..Gaflmet'', 
Sosnowiec. Przejazd 5 
Tel, 5-46. 19<r
NAWOZY SZTUCZNE 
Mieszanka ogrodowa 
pod warzywa, kwiaty 
i drzewa owocowe 
poleca firma Szczęsna 
Dąbrowa, Sobieskie­
go 4. 1800

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 50 gr. za każdy wyraz. 
Ogłoszenia drobne O Zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 3 gr. za wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm., za tekstem 36 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

Seryjne drobne ogłoszenia.
Po 10 wyrazów w każd.m kosztują:

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.
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